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z wyjątkiem dni świątecznych, od godziny 3 — 4-ej po południu. 
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r EEE A S POAN AS a LA Tr a 1 AR: 


m względem pewna i nawet bardzo znaczna róż- 


Redaktor lub jego zastępca przyjmują interesantów codziennie, 


MOWĘ) GEES S | często o wiele silniejszym i zdrowszym, niż przed i ty i 
"BR Rp : f: ta chorobą, a ostatnie lata były do pewnego sto- | nica, na którą wypada wielki położyć nacisk. 
i GIMNAZYUM Vil-klas. dla dziewcząt | pnia dla Łodzi tym strasznym tyfusem, który, Sprawa robotnicza, a właściwie spór robot- 


| 
|| NIA E p. 7 JR | zająwszy. silne i nieprzyzwyczajone do przejść | nika z pracodawcą należy do tych, które najbar- 
5 IMIENIA ELIZY ORZESZKOWEJ ||| podobnych ciało, bardziej je owładnął i na dłużej | dziej mogłyby dać się we znaki dla rozwoju łódz- 
| | SPACEROWA 21. : | | 
| 


; się w niem zagospodarował. | 
Drugą poważną kwestyą będzie niezawodnie 
kapitał i kredyt. Warunki udzielania przez fabry- 
i znajduje się na drodze zupełnego powrotu do | kantów kredytu kupcom niezmiernie ważną w prze- 
stanu normalnego. i myśle odgrywają rolę. . | 
=] Jeżeli przejrzemy dziennik choroby calego Temi dogodnymi warunkami pobił i pobija 
| tego okresu, to musimy dojść do przekonania, że | wciąż jeszcze metalurgiczny przemysł niemiecki 
pacyent w wielu razach bardzo nieoględnie po- | wszystkie inne narody, widzimy więc, że jest to nie- 
zmiernie ważny warunek rozwoju przemysłu. Łódź 
, jednak tego warunku nie lęka się. Glówne ogniska 
przemysłu łódzkiego spoczywają w ręku zamożnych 
firm: Scheiblerów, Geyerów, Grohmanów, Poznań - 
| skich, Silbersteinów i t. d. Firmy te pierwszo- 
i rzędne zatrudniają niezawodnie polowę wszystkich 
s łódzkich robotników i nie iękają się zupełnie bra- 
t 


A | | kiego przemysłu. | 
"Zapis uczenie do klas wstępnej, I, II, IM, IV p Nie twierdzimy nawet, aby ten tyfus już 


K i 
Anan le T prer Snia ZE Aj Poni a | przeszedł, ale widać dokładnie, że rekonwalescent 
E 1337—8—1 | Kierowniczka gi | 


- Bronisława Okuszko-Konarzewska. | 


| stępowal, szkodząc sobie. nieustannie szafowa- 
 piem nadmiernem sił i niszczeniem ich przez pod- 

j noszenie nieustannie gorączki organizmu do naj- 
| wyższych na termometrze linii, ale szczęściem do 
| tych '42 stopni, które spowodowałyby śmierć ni- 
i gdy nie doszedł. e | 


|. Na korzyść robotnika łódzkiego w czasie 
tych lat ostatnich wypada: zapisać, że potrafił się | ku kapitału, gdyż przedsiębiorstwa ich stanowią 


[4 . + „4 H , . 
| choć względnie zorganizować; założył stowarzy- | załedwie małą cząstkę majątku, jakim rozporzą- 
| 
i 
i 
i 
] 
| 


szenia, stworzył cały szereg instytucyi pomocni- | dzają. 
„le firmy zawsze potrafią podtrzymać Łódź, 
; gdyż wyrabiają najdoskonalsze towary. Urządze- 
nia fabryk Scheiblerowskich i wielu innych łódz- 
kich, stoją na takiej wyżynie, że ani londyńskie, 
ani austryackie, ani wielu fabryk praskich im nie 
dorównują. Zwiedzaliśmy pierwszorzędne fabryki 
w Austryi, Francyi, Anglii fabryki o firmach roz- 
, | głośnych na całym świecie, a wobec urządzeń 
| scheiblerowskich iinnnych łódzkich fabryk są one 
najstraszniejsze swędzarnie; wartoby nawet tam 
naszych robotników wysłać, aby przekonali się, jak 
te olbrzymie nory pracy ludzkiej wyglądają... 
Wobec tych urządzeń fabryk tódzkieh, oświe- 


czych, jak sklepy spożywcze i zakłady, dostar-. 
czające dla stowarzyszonych dobrego i taniego 


a nie tandeinego ubrania, a przedewszystkiem . 


adivit | łac Kunitzera.  654— 
Benedykta NR 8. pałac Kunitz 54 zdobył sporą dozę samowiedzy. Na niekorzyść 


| 

| 

ONE | 

f.klasowa realna w Grodzisku. | rem, a przynajmniej pozwołenie na jego rozrost 

EAN PE OO: S Egza- brak przewodnictwa inteligentnego przy kiero- 
| 


zaś zanotować wypada nieodpowiednie szafowa- 
nie siłami, których w najważniejszych następnie 
momentach brakło, nierozsądne szafowanie tero- 


| y wstępne 3-g0 Września. Lekcye waniu: strejkami, a co za tem następowało zbyt ? 
10-g0 Wren ` 1862—3-1 | WJSOkie żądania wynagrodzeń, a najbardziej wiel- | 


N. - ©; | E kie marnowanie zarobionego grosza na cełe nie- 

"Adres: Grodzisk, Gzerwony Dwór. i RT ODIONCEO STOSZA NA: 0610 Nlet] 
a ` . | produkcyjne, a nawet szkodzace zdro R 

Dyrektor Inż. I. Kozielewski. R wiu, jak np 


pijaństwo; statystyka bowiem monopolu wódcza- , tlonych elektryeznością, suchych i widnych, wobec 

DAPO W Łodzi wykazuje olbrzymio zwiększającą | tych społecznych udogodnień, jak mieszkania (wpra- 

się sprzedaż spirytualii w sklepach. | wdzie niedostateczne), szpitale, szkoły i tem po- 
| 


poj 5 p amean nate 
genaer 


dobne, trudno, aby robotaik nie zrozumiał, że fir- 
my te idą za postępem czasu i że takich ognisk 
szuka się a nie porzuca! 

„Za to nastrój obecnej chwili, źle się móże 
odbić na mniejszych fabrykach łódzkich, których 
jest niezliczona ilość. Są to po większej części 
spekulacye ludzi, którzy nie mają ani fabryk, ani 
maszyn, ani wykończalni, jeno papier listowy z 
szumnemi napisami, piękne etykiety i zdolnych, 
dobrze zarabiających agentów. 

Firmy te rzeczywiście wobec cofnięcia kre- 
dytu, wobec zatargów z robotnikami i t. p. mo- 
gą być zachwiane i mogą upaść zupelnie. Upadek - 
ten może się nawet odbić na robośnikach, ale na 
upadku tym w. rezultacie może dopiero skorzy- 
stać Łódź, pozbywając się w najgorszem tego sło- 
wa znaczeniu ciasnej konkurencyi, która dotąd 
bardziej przemysłowi tutejszemu szkodziła, niż 
przynosiła korzyści; z upadkiem małych tych fa- 


, Ku ogólnemu zadowoleniu musimy jednak nad- 
mene, że równowaga wśród wielu warstw robot- 
niczych wraca, a po upływie jeszcze kilku lub 
kilkunastu miesięcy na dobre się ustali. Robotnik, 

, dążący zawsze do dobrze zrozumianego wlasnego 
dobra pojmie, że rozwój przemysłu łódzkiego 


Czy Łódź upainia? 


Przed paru dniami ukazał się w <Towari- 
szezu» artykuł, który powtórzyło kilka pism pol- 
skich. Artykuł ten zawierał dane o wzimożeniu 
się przemysłu okręgu moskiewskiego, dzięki upad- 
kowi wyczerpanej strejkami Łodzi. , 
©, Dane te i dowodzenia, upstrzone pewnemi 
dlustracyami chwili, nadawały całemu artykułowi 
pewien koloryt prawdopodobieństwą i dlategó tra- 
fiały do przekonania ogółu; głębiej jednak wni- 
kając w położenie rzeczy,. musimy przyjść do 
przekonania, że wszystkie te obrazki są jeszcze 
nietylko bardzo zawczesne, ale nawet za jaskra- 
wo podawane. .. | agra e os 

Łódź jest punktem przemysłowym bardzo 
wielkim, można powiedzieć. wszechświatowym i 
tak rychło z rynku handlowego wyprzeć się ; lu I 
nie da. | act t znajdują się ludzie lub całe grupy, wśród których | brycgek, z których większa ezęść obliczenia swe- 

| Zapewne, że ostatnie lat parę nie przyczy< | istnieje przekonanie, że czy pracować w Łodzi, | je opiera na tandecie i dużych zyskach, powsta- 
niły się bardzo do dźwignięcia polskiego prze- | czy w Moskwie, to wszystko jedno, mimo to już ; ną inne poważne firmy, lub istniejące bardźiej 
mysłu, ale organizm po przebyciu tyfusu staje się większość przyszła do przekonania, iż istnieje pod | jeszcze rozszerzą swoją działalność. Niezawodnie 


( jest nie tylko interesem fabrykanta i przemysłow - 
| ca, ałe również i jego i całego kraju. | 
Wtedy, tak jak gdzieindziej, unormowanie za» 
; robków będzie odbywało się na drodze pokojowej 
| i tylko w ostatecznych razach. Jak robotnik do 
strejku tak fabrykant do lokautu będą uciekali się, 
nie przynosząc tem samem szkody ogólnej prze- 
| mysłowej gospodarce krajowej. : | 
. Z tego cośmy tu powiedzieli, wywnioskować 
można łatwo, że stosunki między robotnikiem a fa- 
| brykantem w Łodzi łagodnieją coraz bardziej, 
| a chociaż tu i tam, dzięki niedostatecznemu ukształ- 
: ceniu umyslu robotniczego, wśród sfer pracujących 


M 
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wszystko to przyczyni Się do podniesienia opinii 
produkcyi łódzkiej w sferach  wszechświatowego 
przemysłu. i kupiectwa na rynkach włóknistego 
przemysłu. ` 

Widzimy więc wbrew temu co pisze „Towa- 
riszcz” że Łodzi nie gręzi rychłe wyparcie z ryn- 
ków rosyjskich; poważne łódzkie fabryki nieprzyj- 
mują już dziś zamówień a nieprzyjmują dla tego, 
że jeszęze w tej chwili nie cheg zwiększać ka- 
drów robotniczych, gdyż jeszcze te stosunki, jak 
pisaliśmy na początku artykułu nie są unormo- 
wane, ale skoro utrą się te warunki, co daj Bo- 
że aby jaknajrychlej nastąpiło, to niezawodnie 
rozszerzą one swoją działalność, Wiełe bowiem fa- 
bryk posiada już zatwierdzone plany na rozsze- 
rzenie budynków, powstrzymują się jednak dla 
tego, że ceny robotnika mularskiego SĄ, wygóro- 
wane i nastrój robotników tkackich jeszcze nie 
zupełnie pewny. 

O losy Łodzi niema więe obawy — robotnik 
łódzki corazbardziej iączy się i organizuje, zwłasz- 
cza Towarzystwo „Jedność w tych wypadkach 
dużą oddaje usługę. Równowaga ta, tak samo 
jak zagranicą, polega na tem, że strejk nie zaw- 
sze może być wygrany, a więc i użyteczny i dla 
tego pod tym względem następuje pewne zasta- 
nowienie. 

Niema więc obawy, aby takie olbrzymie ogni- 
sko przemysłu tkackiego, jak łódź, mogło być 
raz na zawsze wymazane z dziejów krajowego 
przemysłu. W. C. 


Daana a 


Nowy arcybiskup poznański. 


„Kuryer Poznański * ogłasza, otrzymany „ z bar- 


"dzo 1 poważnej strony” ret który zajmuje się, 


wyborem nowego arcybiskupa gnieźnieńsko-po- 


znańskiego i stanowiskiem, jakie wobec niego mu- 
siałoby zająć społeczeństwo polskie. Artykuł ten 


brzmi, jak poważna przestroga pod adresem kan- 
dydatów na tron arcybiskupi i zdaje się być 
echem nieznanych w szerszych kolach zabiegów, 
odnoszących się do obsadzenia osieroconej od 
trzech kwartałów stolicy św. Wojciecha. Niezna- 
ny, ale obeznany doskonale ze stosunkami autor, 


charakteryzuje w sposób następujący zachowanie . 


się społeczeństwa poiskiego wobec nowego arcy- 
biskupa: 


1. „Może zostać reyhani jaki urzę- 


dnik pruski, jaki ksiądz z wydziału wojskowości 


(wojskowi, jak wiadomo, w Prusach do wszystkie- 
go się kwalifikują), lub profesor będący na żoł- 


dzie państwowym. W takim razie otrzymamy ar- 
cybiskupa, będącega we wszystkiem powolnem na- 
rzędziem PE DA Smutnym mu- 


| 
| 
| 


ASA kd Nm EO POBOCZA AEEA CLEO EE OTTO ATI EDA 1 ZE COTY PK DD SERA S WE WE SWE A NEWER 


języku. 
że z chwilą, w której wysunie między sobą a 
nami 
pruskiego — stanie się dla nas zupełnie obcym. 
Arcybiskup jest dla katolickiego społeczeństwa, 


jemnemi stronami. Te ostatnie możemy zmniejszyć, 


siałby być stosunek społeczeństwa do takiego urzę- 
dnika w szatach areybiskupich. O jakiejś wspól- 
nej pracy, 0 wzajemnem PA, mowyby być 
nie mogło”. ` 
2. „Może zostać arcybiskupem któryś z ka- | 
płanów niemców naszych dyecęzyi lub  sąsie- 
dnicb. 
Taki arcybiskup samby nie niemezył, ale był- ; 
by gotów do niemczenia pod naciskiem rządu. i 
„Arcybiskup tej kategoryi o tyle tyl Iko się 
oprze zakusom niemezenia, ile oporu stanowczego 
w nas samych spotka, Gdy my sprawę zaśpimy, 
on w swych własnych przekonaniach nie znaj- 
dzie siły do stawienia czoła pretensyom rządo- 
wym. Wobec takiej eweninualności z góry oświad- ; 
czamy, że ani mowy o tem nie ma, byśmy jakie- i 
bądź czynności kościelne przyjęli w niemieckim | 
Niech wie z góry niemiec arcypasterz, i 
f 


T E EN E 


interesy niemieckie i aspiracye państwa | 


a nie społeczeństwo dla arcybiskupa; on winien : 
się, wzorem apostołów, zastosować do  słusz- 
nych wymagań swej trzody a nie zaś 
my > niego” 

koń polak santini arcybiskupem, mo- E 
że będ nim albo kapłan dyplomata, albo kapłan- 
pasterz. Panowanie kapłana-dyplomaty byłoby za- 
pewiie „dalszym ciągiem dziejów Ś. p. arcybisku- 
pa Stablewskiego, ze wszystkiemi dodatniemi i u- | 


lub odwrócić, jeśli ustrzeżemy się od entuzyazmu | 
przesadnego, jaki towarzyszył pierwszym krokom ; 
$. p. arcypasierza Floryana. Dyplomata chce mo- i 
żliwie pomyślny stan interesów osiągnąć przez po- 

kojowe układy, drogą ustępstw. Niewiele mamy i 
zaufania do układów, zwłaszcza w dziedzinie ży- ! 
cia kościelnego. Jeśli jednak ostatecznie dostanie- : 
my arcybiskupa dyplomatę, starajmy się przynaj- | 
mniej o to, aby przetargi z rządem nie odbywa- ; 
ly się zawsze tylko naszym kosztem. Przedstawi- ; 
ciele niemczyzny wciąż z pretensyami 'swemi i gro- | 
źbą przystępują do naszej duchownej władzy; nam | 


mie pozostaje nie innego, jak czynić. tak samo. Je- 


Śli bowiem nie przypomnimy się dobitnie duchow- 
nej dyplomacyi, wtedy dyplomacya ta, pod jedno- ł 
stronnem parciem rządu, polegac będzie na ciag- ; 
łem cofanin się i ustępowaniu z jednej PASOWE i 
po drugiej“. | 
Gdyby arcybiskupem . został kapłan- pasterz, f 
nietylko z nazwy, lecz z- powołania, z pracy rze- 
czywistej i czynu, — „z otuchą możnaby patrzeć ; 
w przyszłość, a lud uspokoiiby się może w swych | 
obawach o przyszłość swoją i swych dziatek“. 
Na zakończenie jeszcze jedna uwaga, takim ma- | 
AB 


. się znakomicie, 
(4 rolńictwu poważnych  przyslug, 
' przyszłość przed sobą, 


' członków, mieszkańców jednej 
5% których 
: sumę 10—50 rubli. 


: rowice i we wsi Dalików. 


o: nie bez zamiaru, z wielkim na- 


ciskiem a dc stronę nominacji nowego àr- 
cybie kupa: 

„Nie potrzebujemy się zbytecznie lękać; że 
przyszły arcybiskup przed przyjęciem urzędu ať- 
cybiskupiego poczyni takie „zobowiązania wobec 
rządu pruskiego, że mu zapewni pośrednie popie- 
ranie jego planów. Osiągnięcie godności arcybi* 
skupiej za taką cenę, byłoby świętokupstwem, je- 
dną z najwię kszych zbrodni, jakie zna prawo-kas 
noniczne, t której samo: przypuszczenie: odepchnąć 
należy, jako uwlaczające godności dzisiejszego Kä 
płaństwa!” 


s „KOŁA ROLN ICZE. 


Tak giedawno ORO u nas związ- 


( ki rolników pod nazwą Kół rolniczych, rozwijają 


a skutkiem oddawania rolnikom 
mają wielką 


Koła rolnicze składają się z pewnej liczby 
lub kilku wsi, 
każdy wpłaca do kasy Koła „pewną 


_ Na czele koła stoi zarząd, wybrany przez 
członków koła i składający się z prezesa, skarb* 
nika, sekretarza i kontrolera. 

Zadaniem kół rolniczych jest ułatwienie: w 
nabyciu przez członków maszyn rolniczych, na- 


; sion, nawozów, opału i innych rzeczy potrzebnych 


w gospodarstwie, jak również i ułatwienie w zby- 
cin ziemiopłodów. Ma to dla rolników bardzo - 
wielkie znaczenie, gdyż unikając pośrednictwa 


. osób trzecich, otrzymuj potrzebne im rzeczy prg? 
| dzej i taniej, 


W tym celu koła prowineyonalne utrzymują 
stały stosunek z centralnem Kołem rolniczem 
w Warszawie, które udziela informacyj gdzie na- 
bywać, lub nawet i pośredniczy W nabywaniu 


, rzeczy zapotrzebowanych przez kola prowinęjo: 
| nalne. 


Za inicyatywą księdza Zagrzejewskiego, pro+ 
boszęzą parafii Kurowice, jeszcze w roka 1905 
powstały w parafii Kurówice. ‘trzy koła ról że 
a mianowicie: we wsi Wola Rakowa, we „Wsi 


Następnie później powstały koła w | 


j Rzgów dwa—w osadzie Rżgów i we wsi Kalina; 
+ w parafii Tuszyn trzy eż w Modlicy, w Jutró- 


szewie i w Leszczynie; w parafii Czarnocin—je-= 
dno—w Bedoniu, oraz w parafii Łaznów—jodno— 
w Rokicinach, 

Przy kołach ro tóiezych” istnieją sklepy spò- 
żywcze, a to dla młatwienia rolnikom nabywania 
pk A> w Tej koniki jaka to: 


39) 
"M. Kisielnicki. 


"O Os 


Z moich e ch BARR i obrazki. 


KAT MIŁOSNY, 


TOD ANANE 
RSW APG 
ne NAA 


NAS E, 


(Ciąg dalszy, patrz nr. 181.) 


Czemuż ta kobieta walczy jeszcze z sobą, | 
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trzęsie się na łóżku w dreszczach febrycznych? 


Padła na kolana, zalewając się. lzami. 
Wszedł lokaj w odświętnej liberyi. 
'— Karetę przysłano de rozporządzenia ja- 
śnie pani, 
+  — Zabrać ten kosz. 
nek hotelowy. | 
Michcia czatowąła u okna w swoim pałacy- 
ku, zdałeka dostrzegła kąreię.. Kosz na koźle... 
Brzęcząc łańcuszkami i brelokami, 
przez ogród na spotkanie. 
— Stój! — krzyknęła 
Wsiadła do karety. 
Julcia nie wiedziała, 
chować względem Michei. 
miała, a uraza Śmiertelna za wyđartego kochan- 
ka, “pomimo wszystko, nie ustępowała zZ jej Serca. 
Na szezęście, Michela nie narzucała się Z so- 


na. woźnicę. 


sertana 


biegła 7 


` torowi. 
jak się ma teraz za- : 
"Falszywą być nie u- : 
- może. 


w Swoim salonie, 


bą; wprawdzie oczy jej jarzyły się od szezęścia 
wewnętrznego, jednak w milczeniu ae miej 


Niech podadzą rachu- | w każdej chwili do płaczu, 


sce air J Julei. Pizie: w nią AE 
nięta, rozkochana. - 

Ale gdy same zostały w bogatym salonie, 
Michcia nie wytrzymała i z płaczem rzuciła się, 
na szyję ukochanej. 


Julcia ujęła w ręce drobną twarzyczkę Mich- | 


ci i wpatrzyła się W jej oczy długo, wymownie. 
© — Pocoś mi to wtenczas zrobiła, Michciu?— 
rzekła przez łzy z bólem niezmiernym. 


: * % 

= Kurator okręgu naukowego. w odpowiedzi 
na moją depeszę kazał mi się udać z prośbą o 
pozwolenie do ministra spraw wewnętrznych, co 
też uczyniłem. 


Konrad prawie nie rozstawał się ze mną. 


i 
Męczyłem się w dusznej atmosferze podczas 0- | 
biadów „w ezwórkę*. | retka. — Pani wyjdzię za kwadrans. 
Zachowanie się Michci było swobodne, na- -i 
Julcia zdawała się być gotową | 

oczy jej były pelne f 

' starsza o parę lat, za niemi chłopiec trzynasto- 


Dopiero piątego dnia nadeszła wiadomość letni, 
iż winie- ; 


nem udać się z prośbą o pozwolenie do miejsco- 


wet wesołe. 
tez. 
z departamentu policyi z informacyą, 
wych władz administracy, jnych. 

O tej wieści 


„sprawnikowi*, a ten zakomunikował guberna- i 


Nareszcie doczekałem się rezultatu! 
Gubernator odpowiedział, 


szej osady fabrycznej. 
. Pociąg niósł mnie na zachód, oddalałem sią 


od trójkąta A. 


OPERA OPRAC, 


radosnej zakomunikowałem | 


¥ 

„| 

że pozwolić nie | 
i 

| 

Í 


od trojga ludzi, Tios 
nych namiętnością, z którą się skrycie szarpali, 

W siedm lat później wszedłem do mieszka- 
nia damy dobroczynnej, dla omówienia daty i 
warunków mojego występu w koncercie „ną 
wpisy niezamożnych uczniów szkoły prywatnej“. 

W ręku, jako przewodnik, trzymałem: bilet 
wizytowy organizatorki koncertu, Na bilecie, 
prócz kilku wierszy, zapraszających mnie. do - 
współudziału artystycznego, umieszczony był, do- 
kładny adres damy- -filantropki i nieznane mi. jej 
nazwisko o brzmieniu czysto rosyjskiem, aczkol » 
wiek po połsku wypisane. 

Dziwiłem się, dlaczego- rosyanka -popiera 


: szkolę prywatną, 


_ Czekałem w salonie dość długo. - 
— Panienki się kąpią — zameldowała sub- 


Weszła wreszcie... Michcia! 
Oczom własnym nie wierzyłem. 
Za nią dwie dziewczynki, jedna od drugiej 


— To ja, to jal — zapewniała mnie gospo- 
dyni domu. — Niech pan przyjdzie do siebie. i 
siada, porozmawiamy. Waciu — zwróciła się .do 
chłopca w mundurku szkoły prywatnej — spóź- 
nisz się na lekcye po wielkiej pauzie. Mój Wa- 
ciuniu, odpowiadaj nauczycielowi przytomnie, je- 
Śli cię „wyrwie ”. Słuchałam cię lekcyj, umiesz wy- 
bornie, ale że ty gapisz się łatwo. Główna rzecz: 


| rozumieć pytanie nauczyciela. 
Wobec tego Konrad urządził mój wieczór ; 
poczem wyjechałem z tamtej- ! 


(Dok. nastapi) 
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sól, chleb, cukier, nafta, smary i t. p. Sklepy 
takie. wyświadczają wlościanom nieocenione usłn- 
gi, dając towar tanio, w dobrym gatunku oraz 
dobrej miary i wagi. 


+ 


wa wo aaa. 


Jak dalece nizkie ceny są w sklepach tych ; 


przytoczyć musimy, że wcale nie są wyższe od ; 


ła 


cen łódzkich: (sól za 1 funt—2 kop., cukier—12 
i pół kop., nafta za kwarię 18 groszy), 
sklepy te sprowadzają towary z łódzkich skła- 
dów. Następstwem tak niskich cen na towary 
w sklepach kół rolniczych jest to, że we wsiach 
gdzie istnieją takie sklepy, 
ski utrzymać się nie może. 


To też.w całej parafii kurowiekiej niema ani 


jednego sklepu żydowskiego, przez co parafianie 
unikają jednego czynnika szerzącego demoraliza- 
cyę i wyzysk włościan, bo sklepy żydowskie po 
wsiach uprawiają jedno i drugie przez wydawa- 
nie towarów pod zastaw, oraz dowolne wyzna- 
czanie cen przy nabywaniu drobiu, jaj i tym po- 
dobnych rzeczy. | w 

Sklepy takie są niejako kancelaryą Koła 
rolniczego, bo w sklepie składają włościanie swo- 
je zapotrzebowania na towary, których na miej- 
scu dostać nie mogą, jak: węgiel, towary łokcio- 
we, maszyny rolnicze, nasiona i t. p. lub oferty, 
eó chea sprzedać! Koła takie dostarczają swoim 
członkom węgiel po rb. 1 kop. 5—10 za korzec, 
gdy w składach łódzkich kosztuje korzec 1 rb. 
45 kop. l 

Godnym uwagi jest sposób dostarczania przez 
Koła swoim członkom mięsa. Gdy sklep otrzyma 
pewną ilość zamówień na mięso, posyła do któ- 
rego z gospodarzy; którzy złeżyli oferty sprze- 
daży cieląt lub wieprzy, ażeby swoją sztukę do- 
starczył. Wieprzka zabiją, oczyszczą, zważą 1 za- 
płacą właścicielowi po 15 Kop. za funt, a następ- 
nie sami sprzedają mięso po 18 kop., słoninę po 
20 kop. za funt. 

Skłepy te prosperują bardzo dobrze, a pro- 
wadzone są zwykle przez jednego z członków 
zarządu Koła. Najlepiej prosperuje jednakże z po- 
między wszystkich sklep przy Kole rolniczem we 
wsi Woła-Rakowa; sklep ten ma do 20000 rb. 
rocznego obrotu, a w roku ubiegłym dał 60 pr. 
dywidendy, czyli od wkładu 10-rublowego człon- 
kowie otrzymali po 6 rb. dywidendy. | 
„....Z powyżej przytoczonych cyfr widzimy, jak 
znaczne zyski przynosi handel wiejski; nalezy 
więc dółożyć starań, ażeby zyski te pozostały 
w kieszeni rolników-producentów, a nie przeszły 
do kieszeni pośredników, Rolnicy więksi i mniej- 
si powinni się organizować w Koła rolnicze, któ- 


re im dadzą możność nabywania potrzebnych im- 
rzeczy z pierwszej ręki, pomijając pośrednictwo | 
osób trzecich, które za swoje pośrednictwo lwią | 


część zysków zabierają do swojej a 


Z prasy rosyjskiej. 


Jak już donosiliśmy poprzednio, general-gu- | 
bernator finlandzki Gerard wytoczył redaktorowi | 
«Now. Wr.» proces o oszczerstwo. Obecnie adw. | 
popierający oskarżenie | 
w imieniu generał gubernatora Gerarda, W roz- į 


przys. Karabczewskij, 


mowie ze współpracownikiem <Birż. Wied.», tak 
określa charakter całej tej interesującej sprawy: 

„— Artykuły «Now. Wr.», oparte na prze- 
kręcaniu faktów i oczywistem fałszowaniu pra- 
wdy, rysówały taki obraz działalności N. N. Ge- 
rarda w Finlandyi, że możaa było z nich wycią- 
gnąć wniosek, iż istotnie znajduje się on w służ- 
bie finlandczyków i rewolucyonistów i sprzedaje 
interesy Rosyi dla korzyści osobistych.  Milczec 
wobec podobnyah napaści — znaczyłoby potwier- 
dzać wszystkie te oskarżenia. Sąd ujawni teraz 
całą <prawdziwość> informacyi «Now. Wr, a 


wyrok jego będzie odpowiedzią na bardzo ważne 


Pytanie państwowe — jakim powinien być admi- 
nistrator wogóle, w szczególe zaś w aatonomicz- 
nej Finlandji. , , i 

= Obejmując zarząd powierzonego sobie kraju— 


mówił dalej p. Kar. — gen.-gub. Gerard  zrozu- | 


miał nastrój finnów, obałamuconych swem, jak je 
nazywali, zwycięstwem, 


chociaż ; 


żaden sklep żydow- | 
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finlandczykom w urzeczywistnieniu pozyskanych z 
są zupełnie i 


praw. Rezultaty takiej działalnosci 


oczywiste: kraj uspokoił się, dążenia rewolucyjne - 
osłabły i prawie się już nie ujawniają, a wszyst- : 
kie. partye polityczne na pierwszy plan wysunęły : 
konieczność zaspokojenia najpilniejszych potrzeb | 


szarókich mas ludności. 
w działalności narodu.* 


mane * anann © „prot Sana 
. . . 


Konferencya syonistów polskich. 


W Hadze, gdzie się odbywa kongres syo- 
nistów, urządzili, jak donosi „Hazman“, 
konferencyę syoniści z Królestwa polskiego. Za- 
gail ją dr. N. Dawidsohn z Warszawy, który mó- 
wił, że warunki polityczne Królestwa są zupełnie 
inne, jak w Cesarstwie. l 

Mieszkańcy żydowscy w Królestwie są rów- 
nież odmienni, mają inne poglądy, ponieważ cha- 
sydyzm wyciska swe piętno na życiu większości 
żydów w Królestwie, asymilacya jest iu także 
większa, niż w Rosyi, i zupełnie inna, bardziej 
intensywna jakościowo ł ilościowo. Z tych przy- 


czyn syonizm w Królestwie winien być pod wielu. 


względami niezależnym od syonizmu  ogólno-ro- 
syjskiego i mieć pewną autonomię. Na wniosek 
p. Syrkina zmieniono porządek dzienny i zajęto 
się sprawa wyborów do trzeciej Dumy. Stwier- 
dzono, że żydzi nie mają nadziei wybrania posła 
żydowskiego z Królestwa. 


Główny referent tej sprawy twierdził, że: 


gdyby w Królestwie było choć jedno stronnictwo 
uznające prawa narodowe żydów, warto byłoby 
wałczyć o zwycięstwo tego stronnictwa, ale na 
tym punkcie niema różnicy między reakcyonista- 
mi a postępowcami w Królestwie, a przeto syo- 
niści powinni na zebraniach przedwyborczych 


przemawiać za bojkotem wyborów, korzystajac- 


tylko z tych mów w cełu propagandy syonizmu. 


Przeciw bojkotowi wystąpiło kilku mówców, twier- 


dząc, że to rzecz niebezpieczna, bo wrogowie ży- 
dów będą dowodzili, że im są obojętne sprawy 
krajowe. Nie należy przeto robić nie, zostawia- 
jąc każdemu żydowi swobodę postępowania. P. 
Flartglas radził brać udział w prawyborach, ce- 


( lem przeprowadzenia wyborców żydęwskich i u- 


sunąć się potem od wyboru posłów. Nad temi 


wnioskami obradowano kilka godzin, póczem po-. 
wzięto uchwałę potajemną, która będzie ogloszo- 


na dopiero przed samemi wyborami. 


Ya aa REN, 


L ooo 


renen e 


Gazeta „Stolicznoje Utro“. 


zaczęła drukować „Dziennik gen. 
Stessla”, zawierający notatki 
„obrońey" Portu Artura z cza- 
sów wojny japońskiej. Pierwszy 
felieton owego dziennika został 
doskonale _ scharakteryzowany 
przez p. Borskija na łamach 
tejże gazety. Przekład owej 
charakterystyki podajemy po- 
niżej: | 
— Nie... 
sA w ten sposób formułował wrażenia swe Lu- 
dwik XVI w najbardziej burzliwe dai rewoilucyi 
francuskiej. 

Pękaly podstawy dawnego ustroju, naród 
walczył z wojskiem, szturmem zdobywał warownie, 
plynęla krew, chwiał się tron, — a król Ludwik, 
odmówiwszy pacierze i kładąc się spać, długie 


chwile przypominał sobie, czy zaszło coś w ciągu 


dnia godnego 
ie... 
Lubo też: 
— Polowałem; zabiłem 232 zające i 4 lisy... 
«Przychodzi to wszystko na pamięć, gdy się 
przegląda dziennik generała Stessla. Oczywiście, 
pomiędzy autorami obu tych dzienników jest 0- 
gromna różnica: jeden z nich był królem, drugi 
—generałem tylko; mają oni jednakże wiele wspól- 


zanotowania i pisał: 


mesom 


, nego. 


ocenił treść charakteru ` 


narodu fińskiego i biorąc to wszystko pod uwa- ` 
gę, przystąpił do przywrócenia spokoju we wzbn- 


rzonej Finlandyi. 


Stojąc na gruncie ścisłej legalności i nie za- 


pominając ani na chwilę o interesach Rosji, Ge- « 


rard nie uważał za rzecz słuszną przeszkadzać 


Port Artura był swego czasu zupełnie wy- 
odrębnioną częścią Rosyi; nieomal państwem sa- 
modzielnem. 
słabych ptaków — strzelał do broniących go stat- 
ków; armatami burzył forty... 

Nieprawdaż, że położenie Stessla miało wiele 
cech wspólnych z położeniem Ludwika? 


Nastał okres twórczy ; 


Napadał nań nieprzyjaciel, jak do | 
- sercu i o ogromnej miłości—o auto-ofiarności? 
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A oto jego dziennik: , E. 
Przedewszystkiem więc imieniny Maryi, Iwa- 
nówny Stark, obehodzone w przeddzień napadu 
japończyków. 

Jakaż to miła scena, jaka idyla. 

Rozmowy na temat wydarzeń bieżących, mo- 
żliwości wojny i Śniadanie „á la fourchette“. 

Zatem—wojny spodziewano się. Mówiono o 
niej nawet na imieninach! 

Ńic!—w przeciwnym razie bowiem nie mieli- 
byśmy owej klasycznej rozmowy gen. Stessia 
z „urzędnikiem dypłomatycznym,* Plansonem: 

— No i co, Jegorze Antonowiczu — zapytał 
generał będzie wojna, czy nie będzie? 

— Żadnej wojny teraz nie będzie — pewnie 
odpowiedział „powiadomiony dyplomata". 

— Pojechałem więc do domu—dodaje a 
dziennika.—Dzień przeszedł zwykłym trybem. 

A jednak jednak salonowa rozmowa o woj- 
nie do tego stopnia zaniepokoiła obrońcę Portu 


utor 


Artura, że wypadkiem spotkawszy „urzędnika 
dyplomatycznego”, generał postanowił wyświetlić 
położenie. i | 

-— No i jakże tam? 

— A... no nie. 


— To chwała Bogu! (Do stangreża) Jazda! 

Zaczęła się wojna. Kilka statków zostało 
zdemolowanych, japończycy zaczęłi bombardować 
Port Artura. Było mnóstwo zabitych. — Generał 
opowiada o tem w Sposób następujący: 

— Natłukii w mieście porządnie ludzi, zwła- 
szezaą chitczyków. (Ubito w gorodie izriadno na- 
roda...). i o 

Porządnie... Ale ilu? 

Jo prawdopodobnie nie interesowało generała. 
Zresztą, czyż ilośc zabitych mogła go intereso- 
wać, skoro uprzednio miał miejsce fakt niezwy- 
kłej wagi: e 

— Odłameczek bomby przetrącił nogę jedne- 
mu naszemu kogutowi. SE, 

— Dwie noce nie spałem — czytamy w na- 
stępnych zaraz wierszach. | | 

Jaki jednakże gen. Stessel jest nerwowy i 


` jaki czuły względem „naszego koguta“. 


Ale tó zresztą drobiazg, na który nie warto 
zwracać uwagi, bo gen. Stessel wogóle zachowuje 
się jak bohater—po męsku. 

| — Zabili aa Nowym-Gorodzie żonę wojsko- 
wego, sędziego śledczego Franka, pannę z Dal- 
niiego i członka sądu miejskiego, Sidorskiego. 
Wszyscy byli .w jednym pokoju. Bomba wybu- 
chła z boku. ` 
,— Pojechalem zobaćzyć—czytamy w dzienni- 

ku i oczekujemy wstrząsającego opisu zniszczenia 


4 i krwi. | | 
Ale gen. Stessel, jako człowiek mężny, zajęty 
p sprawami poważniejszemi, tego nie 
widzi. | 


Czyni on tylko taką uwagę: 

— Ogromny lej wywierciła (bomba)! 

I, bardzo być może, zadaje sobie w duchu. 
głębokie zagadnienie: 

— Gdzie też podziewa się ziemia, gdy się 
w nią kij wetknie? | 

Słowem, w początkowych kartach dziennika 
niema ani kropli nawet sentymenializmu, żadnych 
<blahostek».. Ton laxoniczny, Notatki krótkie, 
zwięzłe, rzeczowe. Zdarzenia. przedstawiane są 
spokojnie, z zimną krwią. I wdzięczna potomność.! 
ku jej żalowi, nie będzie miała skąd czerpać 
wiadomości © duchowych przejściach generała.. 
Bowiem na pierwszym planie był dłań tylko obo- 
wiązek 1 mie ponad obowiązek. | 

Kiedyś mróz doszedł do.10 stopni. Gea. Stes-, 
sel wie dobrze eo to znaczy, nie jednak nie przed- 
siębierze. Notuje tylko w dzienniczku: 

—- Teraz nasi na fortach pomarzną. 

Co za spokój! M 

Zresztą zupelnie zrozumiały; przecież to nie. 


| „nasze koguty“, to tylko przecież ludzie. 
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: pozostać sam, sam jeden. 


jest rzeczą zupełnie naturalną, że skoro nie 
mają dostatecznej osłony od zimna, to muszą po- 
marznąć, Więc o cóż idzie? | | 
A jednak nie można pomówić 
szerstkość usposobienia: | 
— Namawiałem Wierę Aleksiejewnę, by wy- 
jechała do Rosyi. Nie chce — pisze Stessel. 
Namawiał przecież! A ryzykował wiele: mógł 


generała 0 


Czyż nie świadczy to o niezwykle miękiem 


Był przytem generał Stessel czułym krew- 


„ niąkiem. 


— Dziś zmarła staruszka, matka Wiery Ale 


4 


ksiejewny —„babusia*, jak ją nazywano, Elżbieta , Mikołajewskiej. 
Pochowano ja na na- | 


'Piotrówna Selezniewowa... 

szym wojskowym cmentarzu, około kapliczki. 

Tymczasem mogiłkę kazano przykryć darnią... 
-Ton surowy, Ścisły, a ileż w nim ciepła! 

I jakie to piękne: wsród krwi i ruin, wśród 
trwóg i obaw czasu wojny tak pamiętać, tak czeić 
swoją „babasię*! | | 

«Takie są poszczególne wiersze z dziennika 
gen. Stessią. Czyż nie przypominają one jednego 
tylko wyrazu Liudwikowego: 

— Nie... 


| Wiadomość , podana przez niektóre pisma, jakoby 
nadprokurator Swiętobliwago Synodu i kontroler pań- 
stwa mieli być wykluczoni z gabinetu ministrów, jest— 


jak zapewnia „Warszawskij Dniewnik* -- pozbawiona ; 


podstawy. 


UR 


Pisma petersburskie donoszą, że poważnie zapadł | 


na zdrowiu znany w całej Rosyi O. Joan Kronsztadzki. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Sobiesława. Ju- ; 


tro Kazimiery. 


= KRONIKA, 
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Okólnik naczelnika piotrkowskiej dyrekeyi 
naukowej. «Kur. Zagł» donosi, że naczelnik 
dyrekcyi naukowej piotrkowskiej rozesłał w tych 
dniach okólnik za N 8870 do utrzymujących za- 
kłądy naukowe prywatne, który w streszczeniu 
brzmi jak następuje: 

1) Do 28 sierpnia przełożeni mają przed- 
stawić listę personelu nauczycielskiego, a nastę- 
pnie zawiadomić o zmianach. 

2) Do wykładu języka rosyjskiego na za- 
sadzie Najwyższego rozkazu z dnia 23 stycznia 
1904 roku dopuszczane są wyłącznie osoby po- 
chodzenia rosyjskiego, a z pochodzenia polskie- 
go tylko te, które otrzymały specyalne na to po- 
zwołenie. l 

3) Do wykładu historyi, zarówno rosyj- 
skiej, jak i ogólnej, osoby pochodzenia polskie- 
go na zasadzie Najwyższego rozkazu z dnia 23 
stycznia 1904 r. dopuszczane być nie mogą, 

4) Wykłady historyi i geografii ogólnej i 
rosyjskiej na zasadzie tegoż rozkazu winny być 
„prowadzone w języku rosyjskim. 
=- Punkty 5, 6, 7 i 8 dotyczą technicznej stro- 
ny prowadzenia zakładów naukowych i ogólniej- 
szego znaczenia nie mają. | | 

9) Książki i podręczniki winny być wybra- 
ne z pośród tych, które uzyskały aprobatę ko- 
mitetu okręgu naukowego. Wykład z notatek, 
wydawanych przez profesorów, bez uprzedniej 
cenzury władz naukowych nie jest dopuszczalny. 
| 10) Nauczyciele winai prowadzić dzienniki 
wedlug formy przyjętej w zakładach naukowych 
rządowych w języku rosyjskim, zgodnie z roz- 
porządzeniem kuratora okręgu z dnia 2 listopada 
1905 r. za Ne 23999. | 
(|. W końcu okółnik nakazuje, by przy zwie- 
dzaniu zakładów przez urzędników dyrekcyi, prze- 
Toženi, przełożone, nauczyciele, nauczycielki, ucz- 
niowie i uczenice, rozmawiali z nimi po rosyjsku. 
'W tym też języku winna być prowadzona kores- 
pondencya urzędowa i wszystkie dokumenty, pod- 
legające kontroli urzędników dyrekeji. 


Pawilon imienia 5. p. Karola Jonschsra, Bu- 
dowa pawilonu w Koclianówce imienia Ś. p. d-ra 
'Karola Jonschera ma być rozpoczęta w tygodniu 
bieżącym. Z większych ofiar wpłynęło w tych 


ub. Spodziewać się należy, że wszystkie osoby, 
z któremi ś. p. Karol Jonscher stykał się, nie o- 


pamięcHi męża zasłużonego 
miasta. | | 


Z magistrału. Na ostatniem posiedzeniu ma- | 


gistratu łódzkiego rezważano podanie policmaj- 
Stra m. Łodzi, r. st. Chrzanowskiego, w którem 


prosi zarząd miejski o wydanie jednorazowo rub. | 


10,000. tytułem wynagrodzenia za różne rozjazdy 
podczas trzynastoletniej służby swojej w Łodzi, 
oraz na pokrycie kosztów choroby, wywołanej 
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| 
| 
| 


| 


! nieporozumień robotnicy fabryk: 


wyniesie około 2,000 rub. 


! zawodowego 


| poważnienia Gisbergowi nie dawała, 


; ksander Galkin, 


Z niej 700 rubli gotówką 
z łupem umknęji. 


Zarząd miejski, po rezważeniu, prośbie p. 


| policmajstra odmówił, motywując odmowę brakiem 
| funduszów w kasie miejskiej. 


Strejk w fabrykach. W fabryće Karola Ei- 


, serta zastrejkowali robotnicy, żądając podwyższe- 
;, nia płacy. Układy prowadzi związek zawodowy 
| „Jedność. * 


Strejkują także skutkiem wynikłych 
Bekkera (Wól- 


> czańska) i Wulfsona (Wólczańska). 
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ki do współwłaściciela p. Adama Goldberga. 
P. Goldberg zajęty był wówczas rozmową z ja- 


„kimś kupcem. Na widok nieznajomych młodych 
, ludzi, p. Goldberg, zbliżywszy się do nich zapy- 
„tat, czego sobie życzą. Ci zażądali od p. Goldber- 
: ga wydania pieniędzy. | 


Listę wybarców powierzył do druku magi- | 


| strat łódzki drukarni rządu gubernialnego w Piotr- 


kowie, który podjął się na termin wykończyć ro- 
botę, liecrąc po 80 rubli za arkusz. Koszt druku 
Magistrat zwracał się 
do większych drukarń łódzkich z propozycyą wy- 
kończenia roboty, ale one odmówiły, nie chcąc 
przyjąć na siebie odpowiedzialności zą terminową 
dostawę iist, którą mogłyby uniemożliwić strajki. 

Związek zawodowy kachmistrzów, Wczoraj 
wieczorem w lokalu przy ul. Piotrkowskiej nr. 
175, zwołane zostało zebranie zarządu związku 
kuchmistrzów łódzkich z udziałem 
właścicieli zakładów restauracyjnych. 

Na zebraniu zarząd związku przedstawił żą- 
dania, obejmujące kilkanaście punktów, dotyczą” 
cych polepszenia warunków pracy; mianowicie u- 
normowania godzin roboczych, obchodzenie nie- 
których świąt, unormowania wynagrodzenia w ten 
sposób, aby minimalna płaca wynosiła 40 rb. 
miesięcznie, Sprawę przyjmowania na posadę i 
wymawianie trzymiesięczne naprzód, udzielanie 
urlopów, posyłanie praktykaatów do szkoły, 0 
ile zajdzie potrzeba, zapewnienie pomocy lekar- 
skiej, utworzenie sądu rozjemczego i t. p. 

Po odczytaniu wszystkich żądań, właściciele 
resiauracyj prosili prezesa zarządu związku, p. 
Antoniego Maciejewskiego, aby im złożono je na 
piśmie w celu rozważenia żądań w gronie samych 
restauratorów. Termin do odpowiedzi wyznaczo- 
no tygodniowy. Po rozwążeniu żądań, 
przedstawione zostaną zarządowi, a ten zakomu- 
nikuje wszystkim członkom związku, których licz- 
ba wynosi 40, l | 

Strzały na ulicy. Wczoraj o godzinie 9 wie- 
czorem mieszkańcy ulicy Spacerowej, w pobliżu 
Benedykta, ząalarmowani zostali strzałami rewoł- 
werowemi. Jak stwierdzono, na powracającego 


[ do domu robotnika fabryki Kinadermana, 19-let- 


niego Stanisława Olesińskiego, jacyś ludzie naa 
padli i dali kilka strzałów. Olesiński ugodzony 
został 8 kulami: w prawą rękę koło bicepsu, ko- 
ło pulsu (zgrichotanie kości) i lewą rękę, bez 
nadwyrężenia kości. Podczas tych strzałów wy- 
chodziła z bramy domu przy ul. Benedykta X © 


| służąca, Maryanna Leksińska. Otrzymała ona cięż- 


ki postrzał w nogę. Odwieziono ją do szpitala 
Poznańskiego, po opairzeniu przez Pogotowie, 
w stanie ciężkim zdrowia. Rannego Olesińskiego 
odwieziono do szpitala Czerwonego Krzyża. 


Gisberg, pracujący u Moszka Dymanta przy uli-- 


cy Andrzeja NM 39, od pewnego czasu zbierał 


składki i ofiary od różageh osób, działając jako- ` 
| by | 


z upoważnienia jednej z partyi skrajnych. 
Tymczasem, jak się okazało, zdobywane tą dro- 
gą pieniądze Gisberg obracal na własne potrzeby. 
Członkowie partyi skrajnej, która podobnego u- 
| postanowili 
za to nadużycie dokonać samosądu nad Gisber- 
giem. W tym celu wyprowadzili oni wczoraj Gis- 
berga z mieszkania o godz. 12 w południe i za- 


wieźli dorożką na ulicę Orią. Tam, około posesji ; 
(JE 10, wykonowcy wyroku strzałami rowolwero- 


wemi zabili na miejsca Gisberga. 
Bandytyzm. Wczoraj w godzinach obiado- 


| i | wych do składu mąki Stefana Galkina przy ulicy 
dniach na ten cel od rodziny Grohmanów 2,000 ; 


Długiej Ne 6, weszło sześciu bandytów, uzbrojo- 
nych w rewolwery. Właściciel był wówezas aie- 


8. p ' obecny, w kantorze znajdował się syn jego Ale- 
mieszkają pójść za przykładem tych, którzy w tak | 
wymowny sposób przyczyniłi się do uczczenia | 
w dziejach naszego | 


chunków. 

Bandyci zażądali wydania pieniędzy. Ale» 
któremu zagrożono zabójstwem, 
otworzył kasę. Bandyci zabrali 
i rewolwer, poczem 


voiens nolens 


— Dziś, 0 godzinie 1l-ej przed połud- 


"wyczerpaniem sił i ostatnim. wypadkiem na ulicy ` nocześnie z inkasentem, który skierował swe kro- 


wyniki | 


'rewizyi były takie, 


. gotowie. 


„Ależ—panowie—ja nie mam 
dzy*, brzmiała odpowiedź. | 
Wówczas bandyci, krzyknąwszy do znajdują- 
cych się w biurze interesantów „ręce do góry*— 
przesadzili baryerę, oddzielającą pokój od wejścia 
i zaczęli natarczywie domagać się od p. Goldber- 


żadnych pienię- 


ga gotówki. 


P. Goldberg, spostrzegłszy, że jeden z ban- 
dytów grozi rewolwerem, zaczął uciekać. 

Gdy wbiegł na korytarz, prowadzący do tyl» 
nych drzwi, dano strzał z brauninga. Kula tra- 
fila p. Goldberga w lewą rękę, zmiażdywszy 
obrączkę na palcu. Dalszych strzałów p. Ġ 
uniknął, sebroniwszy się na drugie piętro. 

Tymczasem bandyci, posuwając się dalej, na- 
trafili na p. Adolfa Rosenbauma, który schwy- 
ciwszy jednego za rękę, zawołał: „co robicie, 
czego chcecie, wszak tu niema pieniędzy“. 

Gdy p. Rosenbaum znalazł się przy drzwiach, 
prowadzących na drugie piętro, padł strzał nad 
jego głową. Kula utwiła w drzwiach. Za tym 
strzałem posypał się szereg innych. P. Rogen- 
baum uniknął szczęśliwie szwanku. 

Dwóch bandytów, zauwążywszy znajdującego 
się w przyległym do korytarza pokoju pracowni- 
ka p. Jakóba Hardtstarka, w obawie, aby nie 
wołał pomocy, kazali mu wyskoęzyć oknem na 
podwórze. cz 

P. H. pod groźbą rewolwerów zmuszony był 
to uczynić. Śchronił on się do pobliskiego kan- 
toru zakłądu tapicerskiego p. Drozdowskiego. Na 
dziedzińcu znajdowało Się na warcie dwóch ban- 
dytów. | | 
Napad trwal zalędwie kilka minut. Bandyci, 
nie trafiwszy do kasy i nie nie znalazłszy ucie- 
kli. Wyszli oni wszyscy przez bramę, Wychodząc, 
grozili oni p. Rosenbaumowi rewolwerem. o 

 Rannego p. Adama Goldberga opatrzyło Po- 


. 


Pożegnanie. Członkowie komitetu zakładu 
dla umysłowo i nerwowo chorych w Kochanówee, 
w ubiegłą sobotę żegnali skromną uczią dotych- 
czasowego naczelnego lekarza, d-ra Jana Mazur- 


„kiewicza. 


Jak się dowiadujemy, komitet, w uznaniu Zas 
sług d-ra Mazurkiewicza, położonych dla zakła- 
du, postanowił ufundować w zakładzie łóżko jego 
imienia. | 

Rewizye i aresztowania, Wozoraj o godzinie 
4 po południu władze żandarmeryi wraz z woj- 
skiem dokonały rewizyi w fabryce Markusa Fich- 
sa przy ulicy Nowo-Cegieinianej X 5, Wyniki tej 
iż aresztowano 24 robotni- 


| ków, których pod silaą eskortą odprowadzono do 
Samosąd. Czeladnik szeweki, 28-letni Ludwik : 


INEO E DNN RENAT YH TYPACH e 


Faataitai 


więzienia. 
Sprzeniewierzemie. W dniu wezorajszym syn 
właściciela domą przy ulicy Widzewskiej M 94, 
19-letni Ch. Peter, podczas nieobaęności rodzi- 
ców rozbił biurko i szafą i zabrawszy okolo 2,009 
rub. gotowizną oraz kosztowności, stanowiące 
własność matki, ulotnił się. Podobno obiecujący 
synalek udał się do Ameryki. Za zbiegiem wy» 
słąno listy gończe, | 
Rewizye i aresztowania. Dzisiejszej nocy do- 
konano rewizyi w różnych mieszkaniach. Aresz- 
towano kilkanaście osób. | 
Zabójstwo, Wczoraj na rogu ul. Staro-Za- 
rzewskiej i Rzgowskiej kilku nieznanych ludzi 
dało strząly rewolwerowe do 22-letniej Aleksan- 
drg Plewińskiej i położyło ją trupem na miejscu. 
Plewińskaą zajmowała się stale kradzieżą. Zabój-- 
cy uciekli. ROB 
OQgólnamu osłabieniu w ciągu dnia wczęrajsze-. 


: go uległo dwóch mężczyzn i dwie kobiety. Wszystkim 
ksander z interesantem, zajęty sprawdzaniem ra= : 


Pogotowie udziejiło pomocy. . 

Atak nerwowy. Na ul. Brzeżnej nr. 3 Józef 
Samczyk, b. stróż lat 46, dostał ataku nerwowego. Le- 
kara Pogotowia ndzielil mu doraźnej pomoey i pozosta.. 
wił go na miejsca, | 


W bramie, W bramie domu przy ul. Piotrkow- 
skiej nr. 26 Szajdla Gypla, haadlarka, lat 38, uderzoną 
została spadniącą ramą. Otrzymała ogólne obrażenia, 
ciała. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, pozosta- 


5 NK SAR l ; ; wil ; ENE miejsca. 
niem drzwiami frontowemi, prowadzącemi do kan- | W Poszwankowaną na mioj 


; toru domu ekspedycyjnego „Goldberg i Littaner*, i (> 3 
deck > SAT ` cieeh Kazimierczak, 
przy ul. Zachodniej M 63 — weszło 6 ludzi rów- ` ezone w AROMA Lekarz Pogotowia udzielił K. doraźnej 


Zranienie stróża, Na ul. Zielonej nr. 40 Woje 
stróż, lat 44, dostał trzy rany tłu= 


pomocy. 
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Nagła śmierć. Na ul. Widzewskiej nr. 71 Mal- 
ka Lipman, żona kupca, lat 54, nadla zmarła na ano- 
wryzm serceg Lekarz Pogotowia stwierdzi! Śmierć. 


* 


Wielki pożar. W uzupelnieniu podanej z o- 
statniej chwili w numerze wezorajszym wiadomo- 
ści o pożarze wynikłym w Nowem Rokiciu i No- 
wych Chojnach— podajemy kilka szczegółów. | 

Ogień, jak stwierdzono, ukazał się najpierw 


w jednej z szop cegielni Jana Krausego, w Nó- 


"wem Rokieiu, z przyczyny dotychczas niewia- 
domej. Ztąd z szybkością błyskowiczną przeniósł 
się na poblizkie budynki stodół murowanych na- 
pełnionych zbożem. Padające na dach stodół 
iskry wznieciły bardzo prędko ogień, którego pło- 
mienie ogarnęły odrazu cztery stodoły. 

Bijąca zdała łuna i syreny fabryczne zwia- 
stowały, że pożar jest groźny. I w istocie za- 
chodziła poważna. obawa, ażeby pastwą ognia, 
prócz stojących w płomieniach stodół, nie staly 


się inne, stojące w zacieśnieniu domy mieszkalne. 


i zabudowania gospodarcze. 

Gdy na miejsce pożaru pierwsya przybyła 
straż ogniowa fabryki Leonhardta, Woelkera i 
Girbardta — walka z rozszalałym żywiołem była 
nader ciężka. Chodziło tylko o umiejscowienie 
pożaru. | | | 

Rożwinięto też energiczną akcję ratunkową 
pod kierunkiem naczelnika oddziału p. Starowi- 
cza. Oddział ten wezwał niezwłocznie do pomo- 
cy telefonem drugi oddział z Łodzi, który w kil- 
kanaście minut był już czynny na miejscu. 

Gdy ratewano mienie p. Krausego, strażacy 


drugiego oddziału straży ogniowej ochotniczej zau- | 


ważyli, że po przeciwnej stronie szosy pabianic- 


kiej w Nowych Chojnach ukazał się ogień. Bu- ; 


chające płomienie wydobywały się z domu miesz- 
kalinego Jana Weiibacha. 

Ogień skutkiem wiatru ogarnął stodołę. szo- 
pę i dom mieszkalny należący do tegoż właści- 
ciela. 
Powstanie nagle pożaru w Nowych Chojnach 
tlómaczy się tem, że skutkiem silnego wiatru, od 
strony. południowo-zachodniej, części płonącej pa- 
py z dachu szopy—gnane wiatrem przerzuciły się 
ną budynki Weilbacha, oddalone o 400 łokci od 
pierwotnego miejsca pożaru. 

Należało więc do Nowych 
z pomocą. ` | 

Jakoż wyruszył tutaj drugi oddział siraży, 
któremu przybyła z pomocą straż ogniowa miej- 
ska z Łodzi. EEJEINIEM 

Po umiejscowieniu tutaj ognia drugi oddział 
cofną! się do Nowego Rokicia, gdzie pożar trwał 
dalej. 


Chojen śpieszyć 


nkazał się w drugim punkeie, i 

mu mieszkalnym drewnianym, a należącym do 

p. Krausego, którego dach pokryty słomą. 
„Musiano więc śpieszyć znów na ratunek. 


w CZA 


I 


ZA 
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Dła ścisłości sprawozdawczej nadmieniamy, 


że pomoc podczas pożaru niosły straże ochotnicze: ; 


2-go, 3-go i 4-g0 oddziału w Łodzi, 


rżgowska. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. | 

Teatr. W nadchodzący czwartek w teatrze 
Victoria, trupa dramatyczna pod dyrekcyą p. Orli- 
ka odegra wieczorem jeden z eelniejszych utwo- 
rów rosyjskiego dramaturga, Andrejewa, p. t: 


` «Ku gwiazdom». 


AEA PETRER O ains 


EER mmaa pea ZANA 


"Z KRÓLESTWA. 


Katastrofa na st. Małkinia. W uzupełnienia 
naszej wczorajszej telefonicznej wiadomości po- 
dajemy dziś dalsze szczegóły o tym wypadku: 

Pociąg nr. 206, wojskowy, wiozący kozaków 
5-g0 dońskiego pułku piechoty, pomimo, że sygnały 
stacyjne na wjazd były zamkuięte, a na szyny za- 
łożono petardy ostrzegające, które na czas wy» 
buchnęły, wjechał na stacyę Małkinia w pędzie 
i wpadł na „ogoa* pociągu towarowego, stojące- 
go na stacyi. 

Parowóz pociągu wojskowego uległ silnemu 


nista, p. Dworzański, jest ciężko ranny, a pomoc- 
nik jego p. Szwejsinger lżej. 
Z kozaków, wiezionych pociągiem wojsko- 
wym, czterech uległo dość lekkim obrażeniom. 
W pociągu towarowym rozbitych jest 7 wa- 
gonów, z których dwa ladowane węglami i ży- 


; tem, a 4 dvobaiejszemi towarami. 


Zdruzgośane szczątki i odłamki wagonów. za- 


: legły cały plant kolei petersburskiej, wobec cze- 
' go oba jej tory są zatarasowane i komunikacya 


uległa chwilowej 
rozbitego pociągu. 
Wobec tego wszystkie pociągi z Białegosto - 
ku przybyły do Warszawy ze znacznem opóźnie- 
niem. Pociąg nr. 13 spóźnił się o 2 godziny. 
. Z Warszawy petersburskiej, po otrzymaniu 
pierwszego telegramu o katastrofie, wysłano 
z miejscowego depo pociąg pomocniczy z rze- 
mieślnikami, narzędziemi i środkami opatrunko. 
wemi. : Aa 
Napad na kasę w Radomia 17 b. m., o g. 1 
po południu, weszło do biura tutejszego Tow, kredy- 
towego dwóch mlodych ludzi i, wymierzywszy bra- 
uningi do siedzących przy kasie rzeczonego To- 


przerwie aż do uprzątnięcia 


, warzystwa funkeyonaryuszów pp.: kasyera Witali- 
„8a Barcińskiego, sekretarza Władysława Wyrzy- 


arie SEK Aren 


Energiczna pomoc straży wszędzie starała się | 


pożar umiejscowić, 

że drugi oddział straży pozostawał na miejscu 

pożaru w cegielni Krausego wczoraj do godziny 

6 i pól wieczorem. 
Dzisiaj jeszcze, gdzie tleją zgliszcza, 

oddziału straży. 


rozmiarów, dzięki sprężystości dzielnej straży 
ochotniczej. Spieszny ratunek odegrał tu ważną 
rolę, nie pozwalając na rozszerzenie Się OSNIA. 
W każdym razie straty są dosyć poważne. 
Sięgają one do 18,000 rb. Lubo budynki, nale- 


l „z  kowskiego i buchaliera Wacława Debowskie 
Niezadlugo jednak w Nowych Chojnach do. . rozkazali im nie ruszać się z miejsca 08 Aa 
mianowicie W Co” ba śmierci. Za chwilę wkroczył za nimi, wytwor- 


nie ubranymi, nadzwyczaj elegancko ubrany mło- 


dzieniec, który skierował się do kasy i zabrał 


znajdującą się tam gotowiznę rb. 1,360. 
Ponieważ kasysr Tow. kredytowego miejskie- 


s . — , , go jest jednocześnie skarbnikiem tutejszego Tow. 
Praca trwała dosyć dlugo; dość powiedzieć, ; 


dobroczynności, miał więc w kasie i pieniądze, ze- 
brane na korzyść ubogich. Przypomniał sobie o 


; tem p. Dębowski i zwrócił się do napadających 


' ze słowami: 


dla | nie będziecie panowie brali“, na co jeden z ban- 


wszeliiego bezpieczeństwa pracuje sikawka 4-90 | 


„Przecież pieniędzy dobroczynnych 


dytów odpowiedział: „Dobroczynnych, psiakrew, 


: nie będziemy chyba brali“ i w istocie z pieniędzy, 
Pożar wczorajszy nie przybrał zbyt groźnych 


żące zarówno do pp. Krausego i Weilbacha są 


ubezpieczone, to jednak cała krestencya nie była 
asekurowaną. . TE 

Straciły również część swego mienia rodziny, 
zamieszkałe w domach pp. Krausego i Weilba- 
cha. Ocałało to, co lokatorzy zdążyli wynieść 
podczas pożaru. | 

Mieszkańcy ci, należący do sfery robotniczej, 
pozostali obecnie pod gołem niebem. Położenie 
tych biedaków jest istotnie rozpaczliwe, Należa- 
łoby przyjść im z szybką pomocą materyalną. 

'* Rzezimieszkowie pragnęli skorzystać z ogól- 
nego zamieszania i popłochu i usiłowali ukraść 
niejedno z wyniesionych rzeczy. Udało sią jednak 
pochwycić ich na gorącym uczynku. 
nemi schwytano kobietę, która ukradla poduszkę, 
a owinięte w nią było śpiące dziecko. 


Między in- 


należących do Tow. dobroczynności, nie nie ru- 
szono. Po dokonanym napadzie bandyci zakazali 
obecnym ruszać się z miejsca przez 10 minut, po- 
czem najspokojniej wyszli. 

Bandyci byli w wieku od 18 do 20 łat i od- 
chodząc zameldowali, że są anarchistami komuni- 
stami. Gdy wyszli, zniknęli w tłumie spacerują- 
cych, tak że alarm, wszezęty przez urzędników 
biura, pozostał bez skutku. 

W kilkanaście minut po wypadku przybyły 


właściwe władze; dotychczas nikogo z bandytów ` 


jeszeze nie ujęto. 

Woźnego biura Tow. kredytowego miejskiego 
aresztowano, również i pewnego młodzieńca, w po- 
dejrzeniu o udział w napadzie. 

Napad na inkasenta. W Sosnowcu, w sobotę, 
około godz. 1 po południu, gdy inkasent monopo- 
lu, p. Borowy, powracał z Czeladzi do Będzina 


pod eskortą dwóch pieszych kozaków, napadło : 
,nań 5 bandytów, którzy zasypawszy idących gra- 


straż miej- | 
ska, straż fabryczna Teonhardta i S-ka i straż | 


POWO 


POZNA YDP AE M AM OA O MNA aT 


; wanie. 


Oem PES COW TOBA DO 


i A Raf . ; > ` ; f nego, A A 
uszkodzeniu i pogniecenin. Kierujący nim maszy- | w razie bezskuteczności działań na stacyi Ko- 


Z LITWY | RUSI. 


Szczegóły aresztowania w Landwarowie po- 
dróżnego z dynamitem podług urzędowej gazety 
rosyjskiej, wychodzącej w Kownie, są nasiępu- 
JĄCE: | 

„Policya miejska w Kownie otrzymała wia- 
domość, że przywieziono do Kowna materyaly 
wybuchowe, przeznaczone na wysłanie do Grodna 
dla wysadzenia w powietrze murów więzienia gu- 
bernialnego, w celu ułatwienia ucieczki więźniom 
politycznym. Z tego powodu w osadzie Wiljam- 
polskiej kilkakrotnie przeprowadzono masowe re- 
wizye, które jednak okazały się bezskuteczne. 
Ostainiemi dniami policya dowiedziała się, że 
przywiezione materyały wybuchowe mają być 
29-go lipca wysłane z Kowna koleją przez Biały: 
stok do Grodna pociągiem, odchodzącym z Ko- 
wna o godz. 6 min. 26 rano, albo zostaną prze- 
wiezione z Kowna do Janowa w karetce dla ode- 
słania ich dalej koleją. Wskutek tego na szosie 
wiłkomierskiejj w kierunku do Janowa, o dzie- 
sięć wiórst od Kowna, wysłano oddział konnych 
strażników dla rewidowania karetek. Równosze- 
Śnie dla śledzenia na stacyi Kowno wysłano od- 
dział policyi pod dowództwem urzędnika policyj- 
któremu przytem dano instrukcyę, aby 


wno, wyjechał pierwszym pociągiem do Landwa- 
rowa. A 
Materyały wybuchowe, według wiadomości 
policyjnych, miał przewieźć młody człowiek, któ- 
rego rysopis był podany. Na stacyi Kowno tego 
młodzieńca nie poznano, bo jak potem się oka- 
zało, wziął kapelusz innego fasonu i w innom 
był ubraniu. Urzędnik policyjny, który z Kowna 
jechal pociągiem do Landwarowa, przyglądał się 
wszystkim podróżnym, ale tylko na siacyi Lan- 
dwarów zwrócił jego uwagę mfodzieniec, które- 
go rysopis zgadzał się z udziełonym mu w Ko- 
Przed samem odejściem pociągu przy po- 
mocy żandarmskiego podoficera zatrzymano nie- 
znajomego, który się nazwał Dawidem Alerem. 
Przy rewizyi w rzeczach aresztowanego Znalezio- 
no: 60 paczek dynamitu, wagi około pół puda, 
sznur Bikforda długości 44!/, arszynów i 72 ła- 
dunki niezmiernie silnego materyału wybuchowe- 
go; gotówki znalęziono u aresztowanego 102 rb. 


194 kop. D. Alera ze wszystkiem, co u niego 


EE ZE ENERE DES ZEM OZ POZA TOON 


znaleziono, odwieziono do Kowna i na podstawie 
rozporządzenia naczelnika wileńskiego oddziału 
sledczego, odesłano do więzienia gubernialnego. 


m? w mma 


Eurygfdes a prawa kobiece, 


DETERE, 


«Frankf. Ztog.», która stale sporo miejsca 
poświęca ruchowi kobiecemu, w jednym ze świe- 
żych numerów wydobyła kiłka interesujących 
szczegółów o stosunku Eurypidesa do praw ko- 
bieży. 

Euarypides był pierwszym, który pod wzglę- 
dem stanowiska socyalnego traktował kobiete na 
równi z mężczyzną i zglębiające jej psychologię, 
umiał wydobyć z niej tony radości, nadziei, mi- 
łości, namiętności, zemsty, nie tracące dotychczas 
nic ze swej siły i prawdy. Jedną ze słynnych 
kobiet Eurypidesa była, jak wiadomo, Menelippa, 
córa. Aiolosa, „która przez ojca swego była ośle- 
ah i uwięziona, a następnie wyzwolona przez 
zieci, | 

Rozwijając ten temat, poeta dramatyczny 
wdał się w szereg rozumowań o prawach kobie- 
cych, o tręści jednak tych wywodów niewiele 
było wiadomem, gdyż obadwa dramaty, związane 
z historyą Menelippy, przeszły do nas w dro- 
bnych zaledwie fragmentach, 

. Otóż obecnie znajduje się w Berlinie intere- 
sujący papyrus z nieznanemi urywkami dramatów 
Eurypidesa, w którym są właśnie echa sporu 
o prawa kobiece. PPE 

„Czyż i bogowie nie oświadczyli się. po na- 
szej stronie? Azali Apollo w Delfach i Zeas 
w Dodonie nie przemawia przez nasze usta? 


(Czyż nie nam pozostawiono wyłącznie kult Moir 


1 Krynn*. 


dem kul, zranili p. Borowego i jednego kozaka, ; 
Drugiego kozaka zabili, poczem zabrawszy 570 rb., i 


które p. B. niósł z sobą, zbiegli, 


E 
* 


l dalej powiada Eurypides: weta 

„Czemu cały ród kobiecy ma ponosić odpo» 
wiedzialność, za to, Że jedna była złą? Co‘ po- 
zwala na uogólnienie takiej nagany z powoda 
jednej kobiety?“ | ae 


8 


W ten sposób uzasądniała kobieta grecka 
swoje dążenia do praw ogólno ludzkich. A rze- 
czywiście w ozasach Eurypidesa położenie kobie- 
ty nie było wcale do zazdrości. Oczywiście, ar- 
gumenty Eurypidesa nie należą do. najsilniej- 
szych, aje niewątpliwie było ich znacznie więcej 
j z pewnością bardziej przekonywających. Kto 


wie, czy nawet nie pozosiałoby więcej tych frag- ; 
gdyby jak się domyśla autor (może au- ; 


mentów, 
torka?...) z „Frankf. Zing.*, zazdrosny  bizanty- 
nizm, doprowadzający prawa kobiety do mini- 
mum, nie postarał się o rezproszenie, „niebsz- 
piecznej księgi”. 

Wzmiankowany papyrus, znajdujący się w dro- 
dze do zupełnego wykomentowania u p. Wila- 
mowitza-Moelendorfa, może rzuci na tę stronę 
twórczości Eurypidesa nowe światła. W epoce 
dążeń kobiety współczesnej do równouprawnienia 
jest to bezwarunkowo rzecz ciekawa. 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegrafńcznej 


i własne. 


" Petersburg, 19 sierpnia. Z powodu możno- 
ści zawleczenia cholery, zarządzono nadzwyczaj- 
ine środki w Penzie, Twerze, Wierchnim Dnie- 
.prowsku, Myszkinie, Aikaa ke Kazaniu i Ty- 
fisie. 

Petersburg, 19 sierpuia. Komisya do walki 

z dżumą ogłasza: Gubernie tambowska, kostrom- 
iska, jarosławska i okręg uralski ogłoszone, jako 
zagrożone przez cholerę. 


W Samarze w dniu ló-ym b. m. zachorowa-". 


ło na' chólerę 10 . osób, od początku epidemii 


zachorowało ogółem 154 osoby, z których 47. 


zmarło. 


Ww E w-dn. 17 b. m. zachorowało 


11 osób, od poczatki epidemii AT, z których 15 


zmarło. 

Ufa, 19-go sierpnia. Po obznajmieniu się ze 
- sprawami rolnemi naczelnik głównego wydziału 
do spraw rolnictwa ks. Wasilczykow wyjechał na 
NSyberyę. 
Tyfńis, 19 sierpnia, Pociąg towarowy, jadący 
z Tyfisu do Karsu, rozbił się pomiędzy stącyami 
Sudachło a Achtała. Oba parowozy i część wago- 
nów naładowanych strzaskane. Jeden maszynista 
zmarł skutkiem poparzenia, zaś drugi maszynista 
i pomocnik są bardzo poparzeni. Student prakty- 
kant Tumanowski zmarł skutkiem poparzenia, stu- 
denta Perewoznikowa przywieziono do Tyfisu 
w stanie bardzo groźnym. 


Grodno, 19 sierpnia. 
wolweru 'strażnika. 


tzerników, 19 sierpnia. 


W Sokółce zabito z re- 


Policya siarodubska 


wykryła zorganizowaną bandę rabusiów, którzy | 


zabili komisarza Tchorzewskiego, dopuścili się na- 
-padu na dom duchownego Kariuszeńskiego i in- 
nych rabunków i rozbojów. Aresztowano 10 osób, 
pomiędzy niemi sekretarza sędziego śledczego i 
urzędników akcyzy. 


Tyraspol, 19 sierpnia. Dziesięciu przybyłych 


bandytów „napadło na chutor Kosorówka bogaiej 
wdowy Werbeczukowej, zranili ją, zabili jej obłą- 
kaną córkę, zrabowali pieniądze i umknęli. 

- Opatów, 19 sierpnia. W osadzie Sienno w pow. 
radomskim, pięciu ludzi uzbrojonych zrabowało ze 
składu monopolowego 248 rb. 

Kielce, 19 sierpnia. W powiecie olkuskim 
odbyła się obława nocna. Wzięły w niej udział 
wojsko i policya. Obława spotkała grupę ludzi 
uzbrojonych, którzy, mimo wezwania, nie chcieli 
'stanąć i dali do żołnierzy kilka strzałów, lecz 
ehybili, Ogniem łańcucha żołnierzy dwaj zło- 
ani zabici, a jeden raniony. Aresztowano 


"Połtawa, 19 - sierpnia. W Rowieńskiem czte- 
wech bandytów zrabowało 3,500 rb. kupcowi Ha- 
jemanowi, jadącemu na jarmark. Trzem areszto- 
¡wanym odebrano 1,800 rb. Przywódca bandy um- 
'knął z resztą pieniędzy. 

„ Wiedeń, 19 sierpnia. Wczoraj obchodzono u- 
roczyście w całym kraju dzień urodzin cesarza 
Franciszka Józefa. W Maryenbadzie na nabożeń- 


ROZWOJ. — Wtorek, dnia 20 sierpnia 1907 r. 
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stwie obecny był król Edward. Na wieczornym 
obiedzie galowym król wygłosił toast na cześć ce- 
sarza austryackiego. Z zagranicy nadeszło mno- 
stwo depesz gratulacyjnych. 

Wilhelmskóhe, 19 sierpnia. Z powodu urodzin 
cesarza Franciszka Józefa odbył się obiad galowy 
z udziałem cesarza Wilhelma i cesarzowej Augu- 
sty. Cesarz Wilhelm wzniósł toast na cześć cesa- 
rza Franciszka Józefa, 


i: nego przyjaciela i wiernego sprzymierzeńca. 


Oy 


Sofia, 19 sierpnia. Na nabożeństwie z powodu 
urodzin cesarza Franciszka Józefa obecny był ks. 
Ferdynand z synami. 

Konstantynopol 19 sierpnia. Depesze dyplo- 
matyczne z Teheranu jednomyślnie zaprzeczają 
twierdzeniom turków, aby naraszenie pasa pogra- 
nicznego nastąpiło ze strony persów, twierdzą zaś 
przeciwnie, żę wojska tureckie zajęły niektóre 
punkty terytoryum perskiego. 

Lizbona, 19 sierpnia. Król był obecny na 


| uroczystości, urządzonej na krążowniku japońskim 


„Tsukuba“. Admirał japoński Tudjuin wygłosił to- 
ast na cześć króla, domu królewskiego i narodu 
portugalskiego. Król odpowiedział toastem na cześć 
cesarza japońskiego i jego dzielnej fioty. 

Londyn, 19 sierpnia. Do dzieników donoszą 
z Tangeru, że w dniu 14-ym b. m. sułtan, prze- 
rażony wezwał do siebie uiemów, szerylów i wy- 
bitne osobistości z Fezu i powiedział do nich, że 
Francya w stosunku do Maroka pozwoliła sobie 
na przekroczenie zobowiązań traktatowych i z tej 
przyczyny należy zarządzić środki obrony Maroka 
od napadu. Francyi. Następnie sultan wydał toz- 
kaz, aby wybitni przedstawiciele wszystkich sta- 
nów niezwłocznie przygotowali się do wyjazdu do 
Tangóru, w celu zaprotestowania wobec przedsta- 
wicieli mocarstw przeciw postępowaniu Francyi. 
Zachowanie się sułtana tłómaczą intrygami pała- 
cowymi. 

Faryż, 19 sierpnia. Według doniesień dzien- 
ników, staróła w Casablance trwają w dalszym 
ciągu. Z dziesięciu plemion krajowców dwa 
się upokorzyly. Zabito 16-tu krajowców, któ- 
rzy usiłowali skraść broń. -Kilku jeńców roz- 
strzeláno. |. | 

San ‘Francisko, 19 sierpnia. Urząd zdrowia 
stwierdza 5 wypadków zapadnięóla na dźumę i 4 
wypadki śmierci. 


DZIENNE. 


Petersburg, 20 sierpnia. W dniu wezoraj- 
szym w obozie carskosielskim odbyła się parada. 


kościelna leib-gwardyi pułku preobrażeńskiego i 


innych pułków pieszych, oraz oddziałów ` artyle- 
ryi z powodu świąt pułkowych i brygadnych. 

O godzinie 4-ej po południu Najjaśniejszy 
Cesarz oglądał reduty różnych systemów, wnie- 
stone u czoża obozów awangardy i wielkiego. 
Znajdujące . się w pobliżu redut wojska zajmowały 
je i przyspasabiały dO obrony. Na jednej z re- 
dut Najjaśniejszy Cesarz był obecny przy usta- 
wianiu kulomiotu i strzelania z niego. 

Penza, 20 sierpnia. W powiatach: narow= 
czatskim, korenskim i krasnosłobodzkim Bank 
włościański nabył 2725 dziesięcin, 
do likwidacyi powiatowym komisyom urządzeń 
rolnych. 

Ekaterynosław, 20 sierpnia. 
nia kwestyi co do możliwości żeglugi przez 
rohy* na Dnieprze, miejscowa administracya że- 
glugi utworzyła komisyę, która wyjechała na łód- 
ce motorowej,- pomyślnie do -Nienasytackiego i 
wszystkie porohy tam i z Poe przebyła 
bez pomocy liny, sznurowej. 

Wilno, 20 sierpnia. Zjazd młynarzów kraju 
Północno -Zachodniego, wobec przywozu z Rosyi 
środkowej znacznej ilości mąki, postanowił. sta- 


w. calu zbada- 


rać się o podwyższenie o 25% taryly PORY 


wej od mąki na kolejach żelaznych. 
Rewel, 20 sierpnia. Krążownik straży po- 
granicznej w pobliżu zatoki Kasparwik zatrzymał 


żoną z 221 beczek z okowitą. 


Z ostatniej chwili. 


Hamburg, 20 sierpnia. Aparaty tutejszej głó- 
wnej stacyi sejsmo-graficznej zaznaczyły w dniu 
10-ym b. m. kilka trzęsień ziemi. Trzęsienie ziee 
mi mające miejsce w odległosci około 6,000 kilo- 
metrów w stronie południowo- wschodniej Ham- 
hurga było wielkiej siły; trwało około dwóch go- 
dzin. CH 
Tanger, 20 sierpnia. W dniu 18-ym b. m. 
rano marokańczycy energicznie atakowali wojska 


swego drogiego, czejgod- -; 


które oddano | 


npo- i 


szalupę, przybyłą z Niemiec z kontrabanda, zło- 
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francuskie. Bitwa toczyła się na przestrzeni 6 
kilometrów i trwala od godziny 7-ej do 11-ej ra- 
no. Atak odparto przy pomocy artyleryi i ognia 
karabinowego... Spachowie zwarli się w ręcznym 
boju z arabami, przyczem „podtrzymywały ich 
działa z krążownika , Gloire”. Po stronie francu- 
skiej ranni jeden kapitan i dwóch szeregowców; 
poległo dwóch szeregowców. 

Londyn, 20 sierpnia. W dniu 18-ym b. m. 
marokańczycy napadli na Casablankę. Francuzi 
przez pewien czas pozostawali w obozie: później 
wysłali niewielki oddział pod osłoną dział okrę- 
tów wojennych. Marokańczycy ostrzeliwałi od- 
dział z zasadzki i zabili jednego żołnierza. Wy- 
słane posiłki odparły nieprzyjaciela. 


Z KOCHANÓWKI. 


Przed kilku dniami żegnaliśmy dr-a Mazur- 
kiewicza wraz z matką opuszczających Kocha- 
nówkę; dziś z wiełkim również żałem pożegna- 
liśmy dr stwo Sochackich, którzy w ciągu prze- 
szło 4-letniej ` bytności wW Kochanówce I nie byli 
obojętni na sprawy oświatowe; to też „musimy od- 
dać i ich zasługom sprawiedliwość i publicznie 
podziękować za czynny udział w nauczaniu anal- 
fabetów, jakich sporo było w naszej służbie, jak 
również pani dr-owej Sochackiej, która z praw- 
dziwym poświęceniem przez” dłuższy czas zajmo- 
wała się z naszemi dziećmi i przytomniejszymi 
chorymi rozmaitemi ręcznemi robótkami. 

Jeszcze Taz składamy pp. Sochackim staro- 
polskie „Bóg zapłać”, życząc im długiego zdro- 
wia i najlepszego powodzenia na tej nowej po- 
sadzie. 


Pracownicy Zakładu 
dla umysłowo i nerwowo chorych 
w Kochanówce. 
CEA: 20 sierpnia. 


Giełda WARSZAWA. 
(Telefonem). 
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Giełda petersburska. 


(Tel wł. „Rozwoju*). 
Renta państwowa — — 


POETA nanan anman OOO 


SPOSTRZEŻENIĄ METEOROLOGICZNE 
Stacyt centralnej K, E. Ł. 
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Donal 2% jo y „Ad = . 
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powrócił 
1360-—2-1 


ul. Piotrkowska 97. 


aparat 


"ip klasowe Gimrazyum żsńskie== 


LUCYNY SIENNICKIEJ 
PIOTRKOWSKA 154 A 


apisy do V-aj klasy włącznie codziennie od 9-ej do Sa, Paid c] 
ae 1361—60—1 ye 


Cx dnia 26 go b. m. | 
W Łódzkiej 


L. 


Egzaminy 
Sierpnia. Lekcye 
sA NPACSENINAMEE 
-mio klasowa GIMAAZY! 


z kiasami przygołow 


FOERSTER. 


-DZIELNA 11, 
zapis uczenie od 26 Sierpnia od 10—2 po poł. 


września. Lekcye 4 września. 


| . Egzaminy wstępne 2 i 3 


135l 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. moją Klijentelę, i 
że z dniem 16 Lipca r. b. przeniosłem moją peźco» j 


| aż) wnio sukien i okryć damskiej na ulicę 


DZIELNĄ X% 7, 1-sze piętro. — Polecą się laskawym | 
względom GLOGER (syn). | 


Tamże potrzebne zdolne staniczarki i podręczne ©  1367—3:1 4 


œ+ Dr. Malowist |: Dr. J. Grabowski 
Specyalista chorób dzieci | wewnętrznych | znać. chorób gardła, nosa i usz 
przyimuje codzień do godz. 10 rano | od ` przeniósł sią na ulicą 
g. 4'/, do 6 po południu (w poniedziałki, 
czwartki i soboty ed 3—4Y, po palud.) 


Piotrkowską 145, m. 8 
haai. 5 a 
Piotrkowska 69. 1334 -10-3 ` i przyjmuje codziennie od 4 do 7-ej pop. 


„UE. H. gemal 


i 
| 
Spocyalista oborób uazu, nosa, 
i 
| 
i 
Ł 
a 
4 


Powrócił, - 


Choroby kobiece i Akuszeryą 
Piotrkowska 121 AE 


oaz ' T: r 
rzyjm. od g.9*/2—11 r. i od 4—7 więcz. 
w naie od 9—12: T Pie 

2r] 


| Przyjmuje do 11 rano i od 3—5 popol 


specyalieta chorób. uszu, nosa 
| =: 1 gardła 
Piotrkowską 35 


obok Dzielnej. 


— Dr. F. Kłazenterg 
„zaprowadził się na ul. DZIELNĄ 25. 
| Choroby wewnętrzne spac. nerwowe 
(leczenie elektrycznością). - 
'Godz. przyjęć: 10—11 t. 5—7 Pp. 1364-6-1 


Dr. Edward Mittelstaedt 
. porwócił 
mieszka obecnie MIKOŁAJEWSKA 67- 
przyjmuje od 8-=9ł/, rano i 6d5—68*/> PP- 
Choroby wewnętrzne i nerwowe. 


De. Stoir. Pietarst 


1586-1-84 


Konstantynowska 11, 
Choroby dróg moczowych, skór- 
. me i wameryczme. 


Przyjmuje od g. 8'/s-=1 rano 


i od 5—8, 
panie od 4—5. 


1070-r-101 


h a e 


List 


Choroby weneryczne i skórne 
przyjm. 0d 9—10 r. i od 5—7 wiecz. 
Rozwadowska 6. ___1881r285 


ür, A. Grosglik 
ul, Zielona AR 5, 
Thor. skórne, weneryczne i dróg moczewych. 


|g1/;—117/, r, 6—8 wiecz., pania 5—6 
RA Einn W niedziele i święta 8 r, 


S ecyalista chorób skórnych, WeNnerycz- 
| ai płciowych i chorób włosów. Przyj- 
muję codziennie od 8 do 1 w południe 
í od 4 do 8 po poł, w niedziele od 8-ej 
- do l-aj rano i od-4 do 6 po poł. 
ze , m 


EB. 
ULP 


GM E: 
H E 5 
jA B.A 
K 

a Di h DE 
Fa AJ E 
Dy A. M 


Średnia NG 5.  149r113 


da 1 po pob peme EAS, choroby panezyczna | skórne 
Dr. Józef Michalski Przyjmuje od 8—11 1 do 6—8 po poład. 


Okulista 
żeprowadził się na ulicę 
przyjmuje od 9-ei do 10:0) rano i o 
ś-ej do 7-6j po poł. 1467-1109 


Duatysta J, Olek 


przyjmuje od 9—12 r 


panio od 5—6. 


: Choreby skórne, woneryozne 
i moczepiciowe, 

/ czyjmuje od godz. 5—1 r. i gd 8—8 w. 

panie od 5—6 popoł,, w 


6311336 


PAEL EENT AEAEE "A. EEEE SEIE IAEA: NES TORZE TER S D EL E EE ZERO PORAZ A WA EREE RESE E E R NE OR E e E ERTA IIE R =a 
x 


: w niedz. i święta ©d4—5pop. 491—r-188- 


Dr, Zagonia Koror- 


przyjmuje od 10—11 rano i 5—7 po pol.. 


Osiedliłem się w tutejszem mieście jako ; 


ROZWOJ. -—— Wtorek, dnia 20 sierpnia 1907 r. 


LĄ Król. Nant 


niedziele od 9—1 | 


ć i od 2—7 W- r. i od 3—6 popoł. 14201397 . 
Andrzeja ar. I 2 AYN. AE 
S Piotrkowskiej. 1176 8-8 Ulica Połutniowa Nr. 2, 


E AEE po rosyjsku. 127243 


a a a A OMARA a 


Wszystkim przyjezday 


poleca-się | 
noc Apteka | 
pod „ZŁOTYM JELENIEM" s i: 


Telefon 
Nr. 1290. 


Wroclaw, Rynek 44, 


. Egzystująca od roku 1495. 


| Królewskich klinik. |: 
| Skład wszelkich krajowych i zagra- |{ 


nicznych medykamentów. 
WEG" Wysylka po za miasto. "SR 


z | 


Dr S Sznitkind 


| mieszka obecnie na Średniej nr. 2. 

Choroby skórne, weneryczne i maczegłciewa 
Leczenie ałsktryzzcyą I masażem. 
Przyjmuje od g. 8—11'/, rano, od 5—81/, 
 wiecz. 469-r-242 


sentha! 


Choroby wewnętrzne i dziecięce 
(Gp. gorzczkowe, zakaźne) 


Kenstantynowska 7. 1415-r115 
Godziny przyjęć od 9—10 i od 5—7-ei. 


| powrócił. AR 
| Žakiad Leczniczy 
n EO ME 3 i A 8 
odirogyiacać-Gineśtldpiza 
w Łodzi, ul. Poludniowa 38 I8, 
Pokoje pojedyńcze i wspólne, Ua- 


łodzienne utrzymąnie wraz z lecze- 
niem 2—5 rb. dziennie. Porady 


| w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 


ordynujący: chirurg Ber. mad. 
mmazokBa, ginekolodzy: Ksawaa 
ny_Jasióski, i auf ma me 


W SZKOLE PRYWATNEJ 


Piotrkowska nr. 261 
lekeye rozpoczną się 20 sierpnia r. b. 


Zapisy nowych- uczniów codziennie od 
9—4 p. p. 1335—3—3 


Zgubiomo portfel 
na stącyi Widzew D. Ź. F. L., zawiera- 
jący zaświądczenie paszportowe, wydana 
przez ucząstkowego naczelnika žandar- 
metyi na imię Stan. Oledzkiego i wiele 
innych dokumentów. Łaskawy znalazca 
raczy zostawię u siebie portfel, a resztę 
dokumentów odnieść do Administracyi 
„Rozwoju“. 1348—3—3 


Szkola prywatna 


Spacerowa 34 Lekeye rozpoczęły się E9 
sierpnia. Nowy kurs dla dorosłych 
rozpocznie się 1 wrześniń. 1308d1 


| Poszuk 


otldzielnago 


przy rodzinie, wzamian za udzielanie 


lekeyi z dopłatą 5 rub. miesięcznie, . 


z za ZE 5 REI E DIAEA: ` BACA EGET PA BR T T ARENE ERE DE I FOER SO TA E TEALA E EEES ETE a EEES 
z j sro z AREATA, ZOZ ROPNE WZT OR IZY BZ WEOL ADET DRC EEEN RRE E EEEE EAE 
PETZ OWY PREZ EMOTKI ZANE DONE AORTY ZOZ AT RACK WATT DZA PATYK PO, - ME OAZA: 
p 


"POKOJU | 


Ń | Wiad 


D° 


! : Przystanek tramwajów, dążących do ||| | 


O ZERA Uk E 


AARE PA 


p 


. ska 108—16. 


W. 41—20. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
RE N TA ARA 
ony niemki otrzymają dobre posady. 
Biuro „nanczycielskie, Piotrkowska 92: 
2050—3—2 
[Dziewczynka 7-mio letnia, niemowa, 
< zginęła. Uprasza się 0 odprowadze- 
nie jej na ulicę Benedykia 36, Wajs- 
blech, sklep żelazny. 2028=3r3 
DI oddania na własność chłopezyk 
6-cia tygodniowy, nie chrzezony. 
omość Targowa nr. 45 m. 7. 2040 1 
wynajęcia zaraz 2 pokoje umeblo- 
wane każdy z oddzielnem wejściem, 
przy inteligentnej rodzinie z całodziennem 


, utrzymaniem lub bez. Wiądomość Dziel- 


Tamże wydaje sią obińdy 
w domu i ną | 


miasto. 2053—4 


: E pia Piekarska do sprzedania z powodu 
| Și Można porozumiewać się po polsku |} | 


zmiany interesu, ul. Zachodnia nr. 24. 
2054—3—1 
BE 
Kantor Praes, Zawadzka 7, poleca Do- 
ny, bufetowe, wszelką służbą domową 
z dobremi świadectwami. 2048 —2e1 
"ZĘ TW WSRY POREROCY OESIE WAĆ EC aa a 
Kobiecie starszej lub bezdztotnomu mał- 
żenstwu odda się zaraz kachnię z ma: 
łą dopłatą za usługę. Piotrkowska 16 
m. 39 od 10 do 11 zraną. 2047—22 
Mesma bębenkowa i pierscioniow 
i maszynę za 15 rubli—sprzedam tą- 
nio. U). Złota 3 m. 52. 2042—3—2 
aszyny 2 Singera prawie nowe be- 
benkowa t pierścieniową i maszyna 
pięknie szyjąca za 18 rubli. Piotrkow- 
2029—4—2 
[M szyne pieršcieniową, oraz maszynę 
( 28 18 rubli—sprzedam zaraz. Można 
obejrzeć do 10 r. i od.5 wiecz. Krótka 
2058—1 
tedrogo robię suknie, blnzki. Przejazd 
48 m. 11. Il-gie piętro. 1611—r.=157 
[Potrzebny zaraz chłopiec do sklepu 
spożywczego, znający język niemiacki. 
Andrzeja 10. 2051- 2—2 
EN 2 E E OON E E aa aaa ana a W 
Pokój z meblami lub bez jest zaraz do 
, wynajęcia na ulicy Dzielnej nr. 34 
mieszk 6 II piętro. 2084—83 


pokój duży, frontowy z całodziennom 
„ „utrzymaniem, przy rodzinie chrzęści» 
jahskiej, do wynajęcia, Kamienza 3.22, 
m, 2. | 2014—3.—3 
Potrzebne są zdolne spódniczarki. Ul. 

Piotrkowską nr. 23 m. 8. 2057-3-1 
przybłąkał się pies Foks. Qdebrać mo- 
; a na ul. Mikołajewskiej nr. 36, u. 
8S r Zae. ' 


2056—3—1. 
© przedam szczeniaka pontęera, mającego 
Sześć miesięcy. 


, Wiadomość fabryka 
Rychtera, Placowa nr. 19, stróż ała 
> 2023—3.—3 
„tudent uniwersytetu udziela lekeyi 
matematyki i języków. Adnes: St. Lip- 
ka, Mikołajewska nr. 9. 1943w3c31 
czeń Vll.ej klasy Polskiej S$; o; 
U pandtowej Kupieetwa Łódzkiego, RU 
azukuje korepetycgi. Ul. Główna nr, 38. 


M. iks ZEM 1923 
W miejskim lesie na zabawie zosta- 
wiono palto letnie mąskie. Jest do 
odebrania na ulicy Widzewskiej nr. 195 
20. 2034-—3—3 
imię Miqhalłny 
z gminy Wła- 

] cad 2031—3-3 
aginął piesek żółty, mordka czarna, 
wabi sig Amigo, odprowadzić za na- 
grodą Przejazd 38 m. 10. 2049 —3-—9 
Z reinal pasaport na imię Tomasza Ba- 
kalarczyka, wydany z gminy Chojny. 
2041 —3—2 

Z esingta slubna intercyza z roku 1873, 
wydana na imią Pawła Daruszyńskie- 
go na rb. 300. 


m. 
Zegna paszport na 
=Cyrulewskiej, wydany 
dysławów. 


Uprasza się o odesłanie 


takowej do Administracyi „Rozwoju” sa 
„wynagrodzeniem. . 


'agrodzeniem. 2060—3-—1 
Zginął pies; wyżeł cząrny białe łaty, 
na zadnich nogach 6 paley. Łaakawe 
zawiadomienie bedzię wynagrodzone. L, 
Rosin, Targowa 45. 2058—1 
Znał kwit od paszportu na imię Hys- 
go Metzen, wydany z fabryki, Geyera. 
2055—3—] 


kubowskiej, wydany z gminy Skrząny. 
z 2027—33 
aginęła portmonetka z pieniędzmi Th. - 
= — 3 rb. w papierku i 3 srebrem i 


drzejąk. Sosnowa 17 m. 39. 2044-82 
do 2,000 rubli poszukuje po-. 


ę Ś ; ju” | kwit na rb. 141. Łaskawego znalazcę. 
Oferty proszę składać w Adm. „Rozwoju | An Z0ą 
d q ETA uprasza się o złożenie na ul. Konstanty” 
pod lit „G G? 128708 | BSE nr, 56 do Stróża. 20531 . 
| i || | Q mans zabrano mi chłopca z Górnego 
mija nA. AO | Rynku, lat 10 na imię mu Józef An- 
A 


Jiri nadrabianie pończoch. 
Mikotajowska 58 m. 36, 2 pitro: 


" | rancya pewna. Ofertu w adm. „IOZWO» 


—u” sub. „ Gwarancya”. 


1501 życzki do kupna iateresu osqba 
odpowiedzialna, procent od umowy, gw» 


8 


ROZWOJ. — Wirek, daia 20 sierpnia 1807 r. 


Rada Towarzystwa Zakładów górniczych 


© 


podaje do publicznej wiadomości, . że w dniu 20 Września n. st. 1907 r. o godzinie 12-ej południe, odbędzie się biurze Rady 
w Warszawie przy ulicy Książęcej M 2/a, licytacya przez zapieczętowane deklaracye na sprzedaż drzewa budulcowego a ewen- 
tuałnie i opałowego różnych rodzajów i gatunków z cięć M 4 i z nasienników starodrzewnych, przypadających do wyrębu 
w kampanii 1907/8 roku w lasach Starachowickich, położonych w powiatach Tlłżeczim i Opatowskim, guberni Kadomskiej. 
Oferty powinny być składane w biurze Rady do wyżej wymienionego terminu. 
Bliższe szczegóły, dotyczące warunków sprzedaży można rozpatrywać codziennie z wyjątkiem dni świątecznyćh od 
godziny 10 rano do 3 po południu w biurze Rady lub w biurze Zarządu (w -Starachowickich przez st. Wierzbnik), 
Konkurenci na dowów, że warunki znaią i je akeaptują powinni je podpisać przed złożeniem dekłaracyi. 
Cięcia M 4 i nasienniki moga być oglądane w lasach Starachowiekich. - 


500 żyrandoli elektrycznych 
200 lamp stołowych elektrycznych. 


Bardzo duży wybór kinkietów, ampli, pendli, abażurów, tulipanów, ete. etc. 


stałe na składzie w firmie 


1002-—10-—6 


5 


Przyjemny i 


racyonalny pokarm 
dla 
Dzieci, Matek, Rekonwalescentów i Starców. 


Fosmoza zapewnia prawidłowy rozwój 
kawi, kości i mięśni 


Niezbędny pokarm dla dzieci 
` >- w okresie ząbkowania i rośSnięcia. 
Cena pudełka Rb, Aa 
Dostać można w aptekach i składach aptecznych. 
Opinie lekarzy dołącza się do każdego puddłka. - 
Wykonywa wszelkie za- | 
| mówienia w zakres kra- ğ 


{i EGZYSTUJĄCY OD LAT 6-ciu 

| ZAKŁAD KRAWIECKI 

| STOWARZYSZENIA dt | k j R 

Fema aA „ZGO DA | własnych i z powierzo- | | 

Pra as Spacerowa Ne 54, | — nych materyałów. — || | 
Kierownictwo powierzożo krojezemu P. A. ANTCZAKOWSKIEMU, którego H | 


7 Stowarzyszenie wydelegowało za granicę, gdzia po rocznych studyach w Pa- W: 
ŁAM i Londynie otrzymał Najwyższe dyplomy Thorntonsa i Raussela, __1250_ 4 ( 


wiectwa wchodzące zi | 


PIOTRROWSKA 12i. 
Zapis uczniów od I2 Sierpnia, codziennie od godz. 9-ej do 3-ej, 


Egzaminy wstępne od 26 Sierpnia r. b. 1301-—8-4 


W. Krakowski, Potrkowsta le 10, m %, | 
PRZEDSIĘBIORSTWO OCZYSZCZANIA 


E okien wystawowych, fabrycznych i dachów sxetowych, oraz sprza- 
a tanie mieszkań, biur i konserwacya linoleum. | 

> Wszelkie roboty powierzone wchodzące w zakres porządku domowego % 
© wykonywuję po nader umiarkowanej cenie. -306—r-42 B 


Szkola Le 


R py, 


karsko-Dentystyczna 
iek. dent. A. FROZENSAHLA w Warszawie, 
ul. Senatorska AR 22, | agd 6, 4 


Zapis nowowstępuijących słuchaczów i słuchaczek rozpoczęty. Programy bezpłatnie: 
Przy szkole klinika chorób zębów i jamy ustnej. Gabinety dentystyczne. 1129-6-5 


124755 


„BOS F OR“ 1 £. i5 k. (średni i wyżej śred.) ` 


% 


bryki tureckich tymi M. F. Bostanżogło. 


Redaktor St. Łąpiński. 


W. Eriekson i S-ka, ul. hr. Kotzebue 10. 


1300—20-4 | — 


tania i pisania. 


pany EN 5 
ECA yi PELE ARE KET ERROR EEEE AAE WAM a DM W TY DRO EZ RACOT KTO COŻ KA 


(Nè. 124. 


supieran Bae a E: 


W Woszai <Rozwoju», Przejazd M 8. 


obecnie . | | 


{l Piotrkowska Il 


dom Schetblera. 


narka letnia z dob- 
rej alpagi kosztuje 

_rb..5:50. Pikowa kami- 
zalka rb. 2.50. Letnie 
kamgarnowe spodnie 
rb. 6, Peleryna męz- 
ka rubli 9.20. Zmiana 
przyjęta. 


u Emila Schmechla 
Piotrkowska 98 


_1336—3—2 


Warszawa 


JÓZEF HERZENBERG od 1883 do 1907 roku 
: IST "L 23.: Piotrkowska 23. — 


- Mam honor zawiadomić Sz. Klijentelę, że 


SKLEP mój z OBUWIEM 


zostanie przeniesiony od I Września r. b. na ulicę 


GB. dom W. Zaksa. 


|. Z poważaniem 


- Piotrkowską pod Je 


Z POWO 


U WYJAZDU. 


"zaraz do sprzedania, pó. cenach przystępnych urządzenie salonu, sypialni 


i kuchni; pianino, różne lampy gazowe etc.  . 5 
' PASAŻ-SZULCA nr. 3, od godz. 10-ej do 12-ej przed południem 


do 6-ej po południu. 
, 


i od 3-0i 
1365—3-1 


MPrgimagymPisten d. 


| Cegielniana ti f , 
egzaminy poprawkowe i wstępne do klas wstępnych oraz do I, II, III i IV zaczną 
się d. 26 sierpnia o g. 9 rano. Lekeye d: 3 wrżeśnia. Przy Progimnazyum Znajduje 
się klasa pódwstępna dla kandydatów, nie posiadających jeszcze site czy ' 

eż | 1 —8—3 


Zarząd 4-o klasowej Szkoły Handlowej 
| s. (Muga 45) > 


zawiadamia, że egzaminy wstępne i poprawkowe rozpoczną się w dniu 26 sierpnia 
r. b. 'Lekcye 2-go Września. Podania przyjmuje kancelarya szkoły codziennie od 


10 ej do l-ej. nn__1359—6—1 
Rf Piotrkowska dom Tischera Fo l O. 
124. Pottera dam msa Nh, 194. 
Pierwsza Ghrześciańska Lecznica a 
chorób zębów i jamy ustnej 
otwarta od 10 rano do 7 wieczór. Konsultacya 25 k., zęby 
= sztuczne od rb. 1 kop. 50i wyżej —ŻZ. 
Reperuje i przerabia zęby sztuczne. 1613r99 
Piotrkowska dom Tischera | 
|< T piętro. "a No. 


W mna 


124. 


Wydawca W. Czajewski. 


